WYDANIE: 


APRES 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


- _ LEOPOLD M=_. | - ATA 1035 | ' " HIROHITO. 

król Belgii, nadesłał na re- OEE e e N S Glo WEŁNA ABBA CADA aa PORE avoni OAZA 

ce p. Prezydenta depeszę : , ręce P. Prezydenta depeszę 
kondolencyjną spowodu w kondolencyjna spęwodu 7 


śmierci Marszałka, i i śmierci Marszałka. 


Z pogrzebu Marszałka Fiisudskiego w Nrakowìie. 
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wierć miljona osób na pogrzebie Marszałka 
$rzez dzień wczorajszy niezliczone rzesze pielśrzymowały 


ma awel, do trumny Wodza Rarodu. — opiece Miar- 
i .  sgxalka Siłsudskie$o rośnie 


| Kraków, 20 maja. |szałka Józeła/Piłsudskiego. Całe wej-, kich formacyj b. wojskowych. Obok Le-;samochodowe, posuwające się powoli w 

Według pierwszych obliczeń w uro-.ście na wzgórzę zamkowe od strony ul. | gjonistów widać Peowiaków, Powstań-|stronę Krakowa, tak że dopiero nad ra- 
czystościach pogrzebowych tak w po- Kanonicznej zapełnione było kompletnie ców śląskich i Wielkopolski, Rezerwi-|nem kilkaset autobusów, samochodów 
chodzie jak i w szpałerach wzięło udział ludźmi. Plac przed katedrą wypełniony | stów, Strzelców, . Żeligowczyków, Ka-| ciężarowych i samochodów osobowych 
pczad ćwierć miljona osób, Tak wiel- również szczelnie. Dopiero koło godz.|niowczyków, Weteranów armij polskich | przywiozło do. Krakowa żałobnych go- 
kiego zjazdu nie było jeszcze w Kra-' 10-tej rano zaczęto puszczać małemi par|we Francji i t,d. Na ulicach zbierają, ści z ziemi śląskiej. Wszystkie warstwy 
kowie, - | i tjami ludzi do grobowca. Odwiedzanie j się wielkie grupy ludzi, które w powadze | Śląska były reprezentowane. A więc 

Przybyłe do Krakowa delegacje w; kontynuowano do godz. 7-mej wieczór. |i skupieniu omawiają przebieg uroczy*| górnicy, robotnicy z hut, młodzież, lud- 
ciągu całego popołudnia wczorajszego | W .ciągu 6-ciu tygodni każdy będzie | stości. . Widać liczne stroje włościań- | ność wiejska, sfery handlowe i przemy” 
szły z puszkami z ziemią na Sowieniec; mógł dostać się bezpłatnie do grobowca skie, wśród których przeważają prze-| słowe, sfery kulturalno - oświatowe, 
do Lasu Wolskiego, aby sypać kopiec | Marszałka Piłsudskiego w czasie od|ważnie stroje góralskie i krakowskie, przedstawiciele Sejmu śląskiego itd. 
im, Marszałka Piłsudskiego. W ciągu godz. -8ej rano do 19-tej. Niezwykle licznie przybył na uroczy- 2 a 
para godzin dnia Peeri Hyaa besa rzesz storny do grobu, | stości dej ami rg rt ą Marsz. Piłsudski — sym- 
kopca wzrosła o 2 metry, | dniu dzi- | zmieszały się ze sobą mundury wszyst-! noc jechały ziemi śląskiej kolumny i 
siejszym odbywać się będzie w dalszym: bolem Wielkiego Wodza 
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W niedzielę od wczesnych godzin) ` z 1 Wczoraj wyjechali z Krakowa wprost 
rannych ciągnęły tysiączne tłumy wszy- za duszę „Marszałka Piłsudskiego. — Najwyższe władze, do Paryża marszałek Francji Petain. 


stkiemi ulicami Krakowa na Wawel w: stanowe na nabożeństwie Zapytany z jakiemi wrażeniami opu- 
nadziei dostania się do grobowca Haer Nowy Jork, 20 maja  +Organizacyj ze sztandarami, oddziały |szcza. Polskę, Matszotać udzielił nastę- 
E | (PAT) W dniu pogrzebu Marszałka| weteranów polskich, amerykańskich, | puiącego oświadczenia: 

AE, | > iisudskiego odbyło się w Chicago w ka | francuskich, belgijskich i jugosłowiań-| — Wzruszony jestem i wstrząśnięty 
,tedrze uroczyste nabożeństwo żałobne | skich. do głębi śmiercią Marszałka Piłsudskie- 
| za spokój duszy $. p. Marszałka Józefa Na katafalku spoczywała symbolicz-| go, którego miałem zaszczyt znać do- 
Piłsudskiego. Mszę żałobną celebrował |na trumna, pokryta sztandarem Rze-| brze. 
ks. biskup Bona w otoczeniu licznego | czypospolitej, a na niej buława marszał Marszałek Piłsudski pozostanie mi 
o godz. 3-ej po południu uka- $ | duchowieństwa, który wygłosił kazanie | kowska, szabla i maciejówka. nazawsze w pamięci jako symbol pra- 
że się specjalne | w języku polskim i angielskim, W nabo- Straż honorową pełnili żołnierze ar-| wego Żołnierza i wielkiego Wodza, 

żeństwie wziął udział konsul generalny | mii amerykańskiej w pełnem uzbrojenhi Proszę wierzyć, że żałobę narodu Í 
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Hi konsularny, dowódca korpusu armii gen.| odśpiewali „Boże coś Polskę“. wraz: z wami boleję nad zgonem Czło- 
M, Maccoy, dowódca marynarki Wolleson, W czasie nabożeństwa baterja arty-| wieka tak wyjątkowej miary. 
przedstawiciel gubernatora stanu Illinois | ferii dała 21 strzałów. Po nabożeństwie Mam dla Polski uczucie ogromnej 
burmistrz miasta Chicago, najwyższy pluton piechoty dał trzy salwy karabi-| przyjaźni i raduję się szczerze widząc 
sędzia, wyżsi urzędnicy -administracji nowe. -4$ jej wspaniały rozwój“. ; 
stanowej, delegacie wszystkich polskich > : (DALSZY CIĄG na str. 3-ciej). 
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Śmierć za fotograiowanie świętego miasta... 


TRSREFY 


20,V 1935 Nr. 140 


Bezszmerowym i niewidzialnym aparatem filmowym, z narażeniem ży- 


cia, dokonywała zdjęć na ulicach Mekki. — Pani Dahab 


uwieczniła na 


taśmie scenę zamachu na króla i następcę tronu 


Śmiałe przedsięwzięcie młodej Francuzki, 


(sb) Zdjęcia filmowe były robione już 
wszędzie i we wszelkich okwliczno- 
ściach. Sfilmowano dno morskie. naj- 
wyższe szczyty gór, nawet ziemię wi- 
dzjaną ze stratosiery. A jednak istnieje 


kiem w środku i spięła nią swe zewnętrz 
ne odkrycie, Właśnie owo szkiełko by= 
lo objektywem aparatu fotograficznego. 
Przy pomocy tego sprytnego urządze- 
nia robiła zdjęcia przy każdej okazji, a 


i następca tronu Emir Saud, 
1 właśnie tego samego dnia dokona- 
no na nich zamachu. Dziwnym zbiegiem 


| 


która poślubiła bogatego mahometanina 


tego kamienia brał udział król Ibn Saud; zastanawia się jednak, czy ma ten film 


wydać agentom amerykańskim, Zasta- 
nawia się ona, czy ma zdradzić świę- 
tość narodu, którego wiarę przyięła.— 


okoliczności cała scena zamachu zosta- | Agenci filmowi licytują się i ofiarują już 


do dnia dzisiejszego jedyny, niewielki 
zakątek kuli ziemskiej, którego nie zdo» 
tano jeszcze ani siotografować ani sfil- 
mować. Miejscem tem jest świete miar 
sto Mahometan, Mekka oraz Kaaba. 

Tak w każdym razie było do dnia dzi 
siejszego. Obecnie jest Mekka siilmo- 
wana, czy jednak film ten dostanie się 
do rąk przedsiębiorców i agentów mę- 
rykańskch — nie wiadomo, Śmiałe to 
przedsięwzięcie wykonała niewiasta — 
Jest nią panna Bretagner, francuzka z 
pochodzenia, Bretagner udala sie przed 
kilku laty ną Wschód. Tam poznała bo- 
gatego kupca mahomeętańskiego, Daha- 
by, który się w niej zakocha! W rezul- 
tacie francuzką zmieniła swa wiarę i 
wzięła z kupcem ślub wedle zwycza» 
jów mahometańskich, Niewiasta ta nie 
marzyła nigdy o sfilmowaniu Mekki,— 
Pewnego dnia jednak, gdy byla w Egip- 
cie i zwiedzała piramidy, usłyszała, jak 
pewien operator filmowy -= który wla- 
śnie robił zdięcia — skarżył sie przed 
swym kolegą, że 

dotychczas nikt jeszcze nie siihnował 


aaby. - 

— Kto zrobiłby takie zdjęcia — o- 
świadczył wówczas — stałby się w olq- 
gu jedrej godziny bogaczem. Każdy a- 
gent amerykański wypłaciłov natych- 
miast dziesiątki tysięcy dolarów za kil- 


CR 


bęzszmerowy aparat uwieczniał wszyst ła przez niewiastę siilmowana, Po pei- przeszło 100,000 dolarów za ten film. — 

ko na taśmie filmowe. | nej przygód ucjeczce z miejsca zamachu | Dahaby zastanawia się jeszcze... Lzy 
Wreszcie nadszedł dzień wielkich u-ii po ponownej rewizji przez straż cexią,| Europa i Ameryka zobaczą zdięcia z 

roczystości w Mecce.i Dahabv znalazłaj wywiożła Dahaby 4,500 metrów taśmy | zamachu na króla lbn Sauda zależeć bę 

się przed Kaabą. Los zrzadził, że wła-|fllmowej ze zdjęciami Mekki i Kaaby.| dzie od decyzji owej niewiasty. 

śnię tego dnia w procesji dokoła Świę:* Dziś jest ona w miejscu bezoiecznem,! * 


Kraj, w którym meble porastają zielenią... 


Słupy telegraficzne zamieniają" się w kwitnące drzewa... — Zaby o krzaczastych 
brwiach i olbrzymich szczękach. — Białe mrówki jako... pieczyste 


Niezwykłe okazy flory i fauny w Kamerunie 


najpiękniejszych zakątków świata. | przysłał mu do namiotu, w którym Sla- 

Pewnego razu zauważył Śladen nie- en mieszkał chwilowo, bardzo ładne 
zwykłe zjawisko. 'Technicy angielscy, biurko. Uradowany Anglik ustawił je 
przeprowadzili nową linię zalać. drogi sie z niklowego łóżka, poczem wybrał 


Aczkolwiek samoloty ułatwiają nam 
przebycie największych nawet przestrze 
ni, istnieje na świecie bardzo dużo zakąt- 
ków, nietkniętych dotychczas stopą bia- 
lego człowieka. 

Niedawno wrócił z‘ dwuletniej ekspe- 
dycji naukowej z Kamerunu brytyjskie- 
go, zoolog angielski, Percy Sladen. — 
W związku z tem wygłosił on bardzo 


iw tym celt powbijano wzdłuż drogi | się z przyjaciółmi na parę tygodni wgłąb 
szereg słupów. Po paru tygodniach ci, kraju. h y 

sami ludzie. obchodząc swój posterunek, Po powrocie stwierdził niebywałą 
stwierdzili niesłychaną rzecz. Słupy e-|rzecz. Oto podczas jego nieobecności 
lektryczne zdążyły.. zapuścić przez |drewniane biurko, stojące ‘na ziemi, 
ciekawy odczyt o swych przeżyciach i krótki ten okres czasu korzenie i nokryć |również zapuściło korzenie i pokryto się 
spostrzeżeniach w czzotycznym. tym |sie bujnym liściem. Nie był to iednak |całe zielenią. Wiedząc, że sceptyczni 
kraju. Uczony angielski twierdzi z en- | wypadek sporadyczny. Znajomy zoolo- koledzy: londyńscy nie uwierzą temu 
tuzjazmem, że Kamerun jest jednym z'ca. pragnac mu zrobić niespodziankę: | wszystkiemu, porobit Sladen szereg- 
JDDADDE JODONADDADADOCOGGACADAOOGODODOCOGODODOGOGODDOCODOCOCOADOO | zdięć, które pokazał zebranym na odczy- 


dów na utrzymanie ich dziecka. 


"strzygnąć, czy obie strony 


-tek czego, uznając równocześnie zwią- | 


ką tystęcv metrów taśm filmowej z wi 
dokami uliczek Mekki i Ktabv. Nikt iċ- 
dnak tych zdjęć nie zrobi ponieważ pró 
ba ich wykonania równa sie śmierci. - 

Stowa te utkwiły w pamięci pani De- 
haby. Nabyła ona bezsziierowv aparat 
kinowy o waskie taśmie udała się wraz 
z mieżem do Mekki. 

Mąż jej nie wiedział nic o przedsię- 
wzięciu swej żóny. Rewizja celna przy 
wiezdzie do świętego dla Mahometan 
miasto nic nie wykazała, 

Gdy iedank Dehaby znalazła się na 
ulicach miasta, była śwładkiem strasz 
nej sceny, Grupa Mahometan wykryła 
jakiegoś zę swoich współwiernych, któ- 
rv sprzeniewierzył się przepisom reli- 
giinym i przemycił do Mekki aparat fo- 
tograficzny, by dokonać zdięć miasta. 

Nieszczęśliwca owego w mgnieniu 
oka rozszarpane żywcem na strzępy. 

Wykonawców doraźnego wvroku nie 
spotkała, oczywiście, żądna kara. W cią 
gu następnych dziesięciu dni ten sam 
los spotkał jeszcze dwuch Innych śmiał- 
ków, którzy przemycili do Mekki apa- 
raty fotograficzne. 

Dahaby kroczyła wszedzie ze swym 
aparatem i bez przerwy robiła zdjęcia, 
nie wzbudzając w nikim podejrzeń. 

Sprytna niewiasta sporzadcziła sobie 
mianowicie broszke z okrągłem szkivł. 
EDN 


-. Dwumeirowe figury. z zarenek ryżu 


Sensacyjne odkrycie w angielskim składzie antyków 


(z) Podczas likwidacji antykwarai w, powszechnemu zdumieniu. że 
miejscowości angielskiej Seattle doko- figury są zrobione z ziarnek ryżowych. 
nano niezwykle interesującego odkry- Twórca tych figur, których było aż 
cia. Kilku amatorów antyków znalazło dziesięć, z niedoścignionem mistrzo- 
w rupieciarni szereg dużych figur 2-me stwem potrafił stworzyć z drobnych 
trowych, |ziaren ryżu duże figury rozmiarów 

Antykwariusz wyjaśnił. że nabył je człowieka. 
kiedyś na licytacji, lecz posiada ie u sie- W kołach fachowych odkryvcje to 
bie od wielu lat, ponieważ niema na te; wywołało prawdziwą sensację. Przy- 
dziwne figury nabywców. puszczają, że figury te pochodzą z Ja- 

Gdy wydobyto je na światło dzien- |ponji i zostały stworzone pod koniec ii- 
ne i oczyszczono z grubego pokładu ku- | bieglego stulecia. 
rzu, jakich ną nich osiadł, okazało się ku 


Pomnik bohaterskiego murzyna w Ameryce 


Simon wyniósł z tonącego statku 90 ofiar strasznej katastrofy 


(z) Zarząd miejski Rio de Janejro| Wówczas, nie bacząc na grożące niebez 
dokonał odsłonięcia pomnika ku czci bo-|pieczeństwo, rzucił sie w fale murzyn 
haterskiego murzyna Simona. który | Słmon i za pomocą przeciągnietej od to- 
przed 80-ciu laty uratował od niechy- | nącego statku i przymocowanei do brze 
bnej śmierci 90 osób, gu grubej liny uratował 90 osób. 

W 1854 roku między Rio de Janeiro Simon nosił każdą osobę oddzielnie 
i Rio Urande de Sul uległ katastrofie | na brzeg, Gdy uratował w ten sposób 
statek „Pernambucana“. Na pokładzie |77 osób, lina pękła. Z narażeniem życia 
statku znajdowało się 120 osób. Byli te | murzyn poraz wtóry rzucił się do wzbu- 
emigranci, dzieci, awanturnicy i poszu- | rzonego morza i szczęśliwie nawiązał 
kiwacze złota, połączenie z brzegiem, przenosząc dal- 

Wszelkie próby przyjścia z pomocą|szych 13 osób. Simon był w końcu tak 
tonącemu statkowi udaremniała szale- | wyczerpany, że wszystkie iego mięśnie 
jaca burza i żaden z mieszkańców wy-|drżały konwulsyijnie i zataczał się z 0- 
brzeża nie odważył się wypłynąć, — słabienia. . 


Naród, którym rządzą kobiety 


Mężowie niewolnikami swych energicznych małżonek. — Niesa- 
mowite przeżycia podróżnika portugalskiego 


W pierwszym rzędzie sąd musiał roz} (sb) Wielu podróżników donosiło już stosunków, panujących w tym szczepie. 
stan o istnieniu w Tybecie groźnego szczepu |Okazuje się, że jest to jedyny na świecie 
prawnie poślubione małżeństwo. Pozw-aiGologów, którego siedziba znajduje się |naród, w którym rządzą nie mężczyźni 
ny Frank Lemley był mianowicie sy-|między jeziorami Oring i Noring, Człon-ia niewiasty. System matryjarchalny, 
nem siostry pierwszego męża swej Żo-ikowie tego szczepu trudnią się rabun- |w przeciwieństwie do systemu patrjar- 
ny, a więc jej siostrzeńcem ze strony jkfem, napadając na karawany. Najcie- |chalnego, uznawanego w całym świeci 
męża. kawsze jest jednak to, że gologowie nie,kulturalnym, jest zabytkiem nie mają- 
Sąd uznał jednak to pokrewieństwo znajdują się pod przewodnictwem męż- cym już obecnie precedensu w kulturze 
za zbyt dalekie i problematyczne, wsku- czyzn, a kobiet. narodów. Władzę u gologów dzierżą nie 
Obecnie przybył do Europy portugal ,wiasty, a przyjście na świat „pierworod 
zek małżeński między stronami za le- czyk Genez, który przez pewien czas, nej córki“ uważa się za łaskę 


Gdy żona jest ciotką męża... 


(zj Czy żona może być ciotką włas- 
nego męża ? Takie właśnie pytanie mu- 
siała rozstrzygnąć magistratura miasta 
angielskiego Shields w związku z po- 
wództwem niejakiej p. Lemiecy, domaga- 
jącej się zasądzenia od jej męża alimen- 


Z S O ÓW e a e 


galny, skazał Franka Lemley na płace- znajdował się w niewoli gologów. Opo- Gdy pierwszy przyidzie na świat syn — 
nie alimentów. 


iwiada on ciekawe szczegóły na temat niewiasty rzucają go na pożarcie sępom. 


bogów. | zrozumiały dla Furopsiczyka 


cie. 
_ Rówhież w dziedzinie fauny stwier- 
dził ón zjawisko, które wprawiło go w 
najwyższe zdumienie. Uczony angielski 
przywiózł ze sobą do Londynu jakieś 
dziwne gatunki żab, z których jedne po- 
siadały krzaczaste brwi i olbrzymie 
szczęki, inne zaś posiadały tę właści- 
wość, że dotknięte ręką terkotały cały 
dzień bez ustanku. 

Cudowne motyle: o przepysznych bar- 
wach, olbrzymie, niewidziane nigdzie 
ćmy oraz ogromne mrówki bardzo tluste 
t mięsiste stanowiły zaledwie mała cząst- 
kę bogatych zbiorów Sladena. W Ka- 
merunie białe mrówki są speciałem i po- 
daje się je nierzadko na.stół wraz z inne- 
mi smakołykami. Z początku, opowiada 
zoolog angielski, widok mrówek zajada- 
nych z apetytem przez kolegów i znajo- 
mych przejmował go niesłychanym 
wstrętem. Z biegiem czasu przyzwy- 
czaił się do potraw lokalnych i później 
dał się nawet namówić do skonsumowa- 
nia porcji tej wyborowej zresztą przy- 
stawki... 

Murzyni z Kamerunu angielskiszo są 
bardzo łagodni i uprzeimi. Za szcyt kur- 
tuazji uważają oni... dłubanie gościowi w 
prawem uchu. Sladen opowiada, że pew 
nego razu wybrał się na zwiedzenie kra- 
ju. Pragnąc jednocześnie połączyć przy- 
jemne z pożytecznem, zabrał ze sobą 
swoje aparaty, by poczynić zdjęcia oraz 
upolować bardziej egzotyczne gatunki 
ptaków do swej bogatej kolekcji. 

Pierwszego dnia, nie znaiąc dziwnych 
obyczajów, panujących wśród ludności 
tubylczej, nakazał po paru godzinach mę 
czącego marszu oddać ciężkie skrzynie 
idącym luzem murzynom. pragnąc, by 
dźwigający je dotychczas nieco odpo- 
częli. Jakże wielkie jednak hbvło jego 
zdumienie: gdy spostrzegł, że krajowiec 
jest z tego obrotu rzeczy wyraźnie... nie- 
zadowolony i poczytuje to sobie za af- 
ront. 

Donieró później dowiedział się Sladen, 
Że Skoro się pragnie mieszkańcowi Ka- 
merunu sprawić specjalną przyjemność, 
należy go obarczać jakimś cieżarem do 
dźwigania. Jest to pewnego rodzaju za- 
ufanie. jakie się pokłada w ludziach. Od- 
bieranie ciężaru równa sie iednocześnie 
brakowi wiary i zaufania. Stad ów nie- 
zanał do 
pracy i dźwigania cieżkich nakunków. 


~ 


Nr. 140 


20.V 


EER A eE 


EXFNESI 


Pogrzeb Marszałka Piłsudskiego nie miał równego 


= i == 


Z K="E 


1980 


Był bardziej imponujący, niż pogrzeb Hindenburga, Alberta I 
| i Aleksandra Jugosłowiańskiegoj | 
% sobotę Kina Gerlińskie wyświetlały film z pogrzebu 


Warszawa, 20 maja. 


. Zainteresowanie zagranicy pogrze- 
bem Marszałka Piłsudskiego było rie- 
zwykle wielkie. Jeszcze nigdy nie przy 
było z zagranicy tak wielu reporterów 
dziennikarskich fotograficznych i radjo- 
wych. Największe wydawnictwa nie- 
mieckie i filmowe z Ufą na czele wy- 
słały swych współpracowników, Była 
to niezwykle sprężyście zorganizowana 
ekspedycja. Wysłannicy firm niemiec- 
kich przybyti najszybszym samolotem 
niemieckim „Heinckelblitz“. Zaintere- | 
sowanie Niemiec uroczystościami war- 
szawskiemi było tak wielkie. że jeszcze | 
w piątek wieczorem wysłano zdjęcia 
zrobione w Warszawie a w sobotę wi 
południe zdjęcia zrobione w Krakowie.! 


Imię Józef | 

nadawane dzieciom płci męskiej 
Łódź, 20 maja. 

(k). — Wzruszający objaw zaobser- 


 wowano podczas ostatnich kilku dni wj 
l 


naszem mieście, Oto przy sporządza- 
niu zapisów metrykalnych w przewa- 
żającej liczbie wypadków  nadale się, 
dzieciom płci męskiej imię Józef. | 

Rodzice nadają to imię swym dzie-, 
ciom, aby uczcić w ten sposób pamięć, 
Wodza Narodu. 


Slepota 


wskutek wypadków przy pracy 


(k). — Niezwykle charakterystycz- 
ne dane na temat uszkodzenia wzroku 
wskutek wypadków przy pracy znajdu- 
jemy w jednem z wydawnictw staty- 
stycznych. ` i 

Jak się okazuje, w roku :1930 zda- 
rzyło się na terenie Polski, samym tyl- 
ko ubezpieczonym od wypadków przy 
pracy, 895 ciężkich urazów oczu, Wie- 
kszość tych wypadków zakończyła się 


ślepotą lub znacznem upośledzeniem 
wzroku. pu 
Najwięcej wypadków uszkodzeń 


wzroku zaszło w górnictwie, drugie 
miejsce w statystyce ślepoty zajmuje 
hutnictwo i przemysł metalowy. Z in- 
nych uszkodzeń wzroku na uwagę za- 
sługują dość częste oparzenia oczu wa-! 
pnem w budownictwie. Przyczyną ich| 
bywa niedbalstwo i nieporzadek przy | 


) 


Już o godzinie 5-ej popołudniu w sobo- 
tę wszystkie kina berlińskie wyświe- 
tlały filmy z pogrzebu a prasa wieczor= 
na podała ostatnie zdjęcia. Dziennikarze 


niemieccy, bawiący w Poisce wane] 


się z niezwykłem wprost zdumieniem o 
przebiegu uroczystości żałobnych. — 
Stwierdzają oni iednogłośnie, że byli już 
na pogrzebie Hindenburga i króla belgij- 
skiego Alberta į są do uroczystości ta- 
kich przyzwyczajeni — to iednak co wi- 
dzieli w Polsce przeszło ich wszełkie 0- 
czekiwania. Nie spodziewali sie jeduak 
manifestacji żałobnych tak spontanicz= 
nych i są niemi rzeczywiście wstrzą” 
śnięci, 


Świetnie była również zorganizowa- 
na 


mym tylko Krakowie wzdłuż całej trasy 
[ustawiono w różnych punktach miasta 
i19 mikrofonów począwszy od dworca 
‘kolejowego do Krypty włącznie, Na sa- 
mym tylko wzgórzu Wawelskim musla- 
no zainstalować 22 linje telefoniczne dla 
przekazywania raportów mikrofono- 
wych do amplifikatorni. Celem należytej 
obsługi zmobilizowano personel tech- 
niczny, służby łączności i programowy, 
Ogółem brało udział w należytem utrzy- 
maniu całości i sprawnego funkcjonowa- 
nia aparatur i reportaży 83 osoby. 

Zaznaczyć należy, że stacje zagra- 
ńiczne, a zwłaszcza niemieckie, nie ogra 
niczyły się tylko do bezpośredniego prze 
kazywania uroczystości pogrzebowych, 
ale nagrały reportaże mua płyty, które 


służba sprawozdawcza Polska, W sa-' później przekazywały za pośrednictwem 


swych rozgłośni prowiucjonalnych w 
pewnych odstępach czasu. 

"Tak naprzykład stacja niemiecka we 
Wrocławiu wczoraj po godzinie 17-ej na- 
dała z płyt poszczególne fragmenty uro- 
czystości krakowskich. Transmisja była 
wyraźna, u zestawienie reportażu Świet 
nie ujęte. Montaż audycii z płyt opero- 
wał poszczególnemi fragmentami uroczy 
stości, wiążącemmi się w logiczną, har- 
monijną całość. Na tle objaśnień sytua- 
cji przez radjoreporterów, nakładano i- 
lustracje akustyczne, jak tętent kopyt 
końskich, miarowy stukot maszerują- 
cych nóg, werbel bębnów, chrzęst pre- 
zentowanej broni, dudnienie kół armat- 
nich, -bicie dzwonów, jęki syren fabrycz- 
nych, huk armat i t. d. 


Kobiety w granatowych mundurach 


Przy brygadzie sanitarno-obyczajowej w Łodzi 
istnieje nieliczny zastęp policjantek 


Łódź, 20 maja. 

(k). — Przy brygadzie sanitarno-oby 
czajowej w Łodzi istnieje zastęp policjan 
tek — nieliczna garstka kobiet, do obo- 
wiązku których należy walka z suiener- 
stwem, handlem żywym towarem, tajne 
mi domami schadzek i t. p. Policjantki 
łódzkie muszą umieć rozplątywać najo- 
hydniejsze sieci intryg i podstępu, o- 
strzegać naiwnych, wydobywać z otchła 
mi złą i przestępstwa istoty nieszczę- 


Rubin skarż! 


śliwe. 2h 
Najważniejszą rzeczą w ich ciężkiej i 
odpowiedzialnej pracy jest przeszkole= 
nie zawodowe. Kandydatka na poli- 
cjantkę musi przejść specjalny kurs te- 
oretyczny, trwający 3 i pół miesiąca o- 
| raz 4-tygodniopwą praktykę w bryga- 
! dzie urzędu śledczego m. Warszawy. 
1 Dopiero potem wolno jej występować 
samodzielnie w wyznaczonym terenie. 
Wi warszawskim urzędzie śledczym 
PODOCCOISIUNAŻOKK DDA 


yrobót::ików.. 


którzy od 8 tygodni okupują fabrykę 


Łódź, 20 maja. 
(k) — Donosiliśmy kilkakrotnie o 
niezwykle ostrym zatargu, do jakiego 
doszło w fabryce Rubina przy Wól- 
czańskiej 50, gdzie naskutek zmiany wa 
runków pracy robotnicy zastrajkowali, 


jnie opuszczając jednak murów fabrycz- 


ych. 

Już osiem tygodni trwa okupacja a 
zatarg utknął na martwym punkcie. 
Przed dwoma tygodniami istniała na- 
dzieja, że porozumienie zostanie osiąg- 
nięte, gdyż identyczny niemal zatarg zo 
stał zlikwidowany w tkalni brata Rubi- 
na przy ul. Zawadzkiej, ale mimo kilka- 
krotnych interwencyj okręgowego in- 


į botników jest tragiczne. 
pieniędzy, rodziny ich pozbawione są 
| środków utrzymania, pewien czas 
jas rzecz strejkujących urządza się skład 


| Obecnie sprawa wzięła inny obrót. 
| Oto właściciel fabryki wniósł skargę do 
sądu grodzkiego w Łodzi z artykułu 252 
k.k, przeciwko 24 robotnikom i robot- 
nicom, okupującym iabrykę. Art. ten 
przewiduje karę aresztu do 2 lat grzyw 


ny. «= 

Niedługo zatem w Łodzi odbędzie 
się sensacyjny proces, pierwszy tego ro 
dzaju. Wyrok w tym procesie oczekiwa 
ny jest z wielkiem zainteresowaniem 


obchodzeniu się z wapnem na budow- spektora pracy sytuacja nadal pozosta-| przez sfery robotnicze naszego miasta, 


lach. 


Notatnik miejski | 


Wczoraj odbyło się zebranie brukarzy, na | 
którem omawiano sprawę rozpoczęcia w Łodzi | 
robót brukarskich, Ponieważ zarząd miejski nie, 
rozpoczął dotychczas robót postanowiono w dniu 
dzisiejszym proklamować straj na wszystkich ro- 
botach terminowych i prywatnych, 

| S 

Na stopniach tramwaju podmiejskiego Łódź— 
Pabjanice uczepił się 10-letni Roman Rydelek 
(Stare Rokicie, Wigury 10), W pewnej chwili 
chłopiec uderzył głową o słup i runął z tram- 
wzju, W stanie beznadziejnym przewieziono go 
do szpitala, 

sg 

Dziś w sądzie okręgowym w Łodzi wzno- 
wiony zostonie proces 22-ch pokątniarzy, którzy 
bez zezwolenia władz zajmowali się pisaniem 
podań oraz udzielaniem porad prawnych, Do 
sprawy tej wezwano 150 świadków, Rozprawa 
potrwa dwa dni. i 

Sd 

W domu przy ulicy Kowieńskiej Nr, 9 repe- 
rowano klatkę schodową, Podczas tynkowania 
ściany 35-leżni Stanisław Andrzejczak (Nowa | 
Mania, Bobowa 5) dotknął przewodów elektrycz: | 
rych į rażony prądem o sile 120 volt runał na. 
ziemię, Lekarz stwierdził śmierć, | 


ła bez zmiany. | 


Położenie okupujących fabrykę ro- 


Przemycali lud 


w którem często dochodzi do okupacji 
fabryk. 


zi do Z. S$. R. R. 


Aresztowanie wielkiej szajki przemytników w Łodzi 


ŁÓDŹ, 20 maja. 

(kg). Donosiliśmy niedawno, że w 
Równem rozpecznie się sensacyjna roz- 
prawa sądowa przeciwko olbrzymiej 
szajce przemytników, którzy wywozili 
nielegalnie ludzi do Z. S. R. R. 

Jak wiadomo centrala „transporto” 
wa“ tej szajki znajdowała się w Łodzi, 
przy ul. Kilińskiego w mieszkaniu nieja- 
kieśo Bóguchwała, a centrala „werbun- 
kowa“ w Równem. 

"Jak się dowiadujemy obecnie, proku- 


kę w Równem w związku z mającą 
(się odbyć niedługo sprawą, wydał pole- 
cenie aresztowania wszystkich 53 prze- 
mytników, którzy przebywali dotych- 
czas na wolności za kaucią. 

i Również nma polecenie prokuratora 
równieńskiego została aresztowana drit- 
lza grupa przemytników w Łodzi, która 
'przekazy wała do Równego ludzi, prag- 
nących przedostać się na drugą stronę 
granicy. 


Pożar w wytwórni pudełek tekturowych 


przy ul. Pieprzowej 19. —Całe 


_ Łódź, 20 maja, 
(gr) Wczoraj, około godziny 5.30 
wiecz. powiadomiono centralę straży 
ogniowej o wybuchu pożaru w wytwór- 
ni pudełek tekturowych M. Węża przy 
ul. Pieprzowej 19. 


Na miejsce przybył niezwłocznie 


1 oddział straży, który przystąpił do ak- 
cji ratowniczej. Całe niemal urządzenie 
wytwórni stało w płomieniach. Okazało 


urządzenie wytwórni spłonęło 


się, że w dniu wczorajszym gotowali 
robotnicy klej, przyczem wskutek nie- 
uwagi klei wykipiał i zapalił się na og- 
niu., Zajęła się przygotowana do pracy 
tektura. - 

Akcia straży trwała przez blisko pół 
godziny. Dzięki energicznej pracy stra- 
ży ogień zlokalizowano. Straty są dość 
znaczne. Dochodzenie prowadzi policją. 


po raz pierwszy wyszkolono zastęp po- 

licjantek w roku 1925, Było ich wł 

zaledwie 30. Z liczby tej 25 policjan 

przydzielono do urzędu śledczego w 

Warszawie, a 5 absolwentek wcielono 

> brygady sanitarno - obyczajowej w 
odzi 


zi. 

Praca policjantek dała doskonałe re- 
zultaty i władze policyjne ył tm edi w 
1929 roku 51 policjantek, a obecnie zor- 
ganizowały trzeci kurs, który odbywa 
się w szkole dla ofcerów przy ul. Kroch 
malnej:s -` A 198 $ 
Już pierwszegò dnia pobytu na kur- 
sie policjantki wdziewają granatowe 
mundury i skórzany pas. Od tej chwili 
muszą zapomnieć, że są kobietami i mu- 
szą na ślepo wypełniać rozkazy swych 


Nie mają onij przełożonych. 


| Na kursie panuje wzorowy rygor i 
dyscyplina, tak jak w wojsku. -Przyj- 
muje się kobiety w wieku od lat 21 do 
|30. Kandydatki na policjantki muszą 
mieć ukończoną conajmniej szkołę po- 
| wszecliną. fa ) 
| Zanim kandydatkę przyjmie się na 
| kurs, podlega ona dokładnemu badaniu 
specjalnej komisji. kwalifikacyjnej. Zwra 
ca się uwagę, czy kandydatka jest zdro- 
wa, inteligentna i czy jest wyrozumiała 
na nieszczęścia ludzkie, 2 
Przyszła policjantka musi zapoznać 
się przedewszystkiem z całym aparatem 
służby śledczej, następnie musi teore- 
tycznie poznać system śledztwa, zasto” 
sowania: psów policyjnych i t. p. 
Drugim etapem nauczania jest za- 
znajomienie kandydatki z przepisami 
prawa karnego i administracyjnego. Po- 
za tem przyszłe policjantki przechodzą 
kurs samoobrony t., zw. dżiu - dżitsu, 
Dopiero potem poucza się kandydatki o 
sposobach walki z sutenerstwem, hand- 
lem kobietami i t. p 
Możliwe, że po zakończeniu kursu w 
Warszawie miasto nasze otrzyma nowy 
zastęp policjantek, których praca daje 
, pomyślne rezultaty w walce z prze- 


sieocami. 

DOSKONAŁY PROGRAM w „TABARINIE* 

Premiera nowego programu w lokalu „Ta- 
barin" wypadła doskonale. Już dawno publicz- 
ność nie bawiła się tak dobrze, jak wczoraj, 

Gorące oklaski wywołały występy tria wę- 
gierskjego Kyra, Roby end Harry, które zađe- 
monstrowało niewidziane ewolucie taneczne, 
W szczery zachwyt publiczność wprawiły tań- 
ce akrobatyczne duetu Niewęgłowskich oraz 
produkcje sióstr Wierusz, Tusi Tałmari į in. 

W przerwach pomiędzy każdym numerem 
obszerny parkiet pokrywał się parami, które 
tańczyły pod takt najnowszych szlagierów mu= 
zycznych, granych przez doskonałą 1 powięk= 
szoną orkiestrę Wejnrota. 

„ Dziś, jak codziennie, w „Tabarinie* odbędzie 
się popilarny faif o godz. 5.15 z programem ar- 
tystycznym., a wieczorem dancing. 

Warto zaznaczyć, że prace związane z re- 
montem drugiej salj „Tabarinu* są inż na ukoń- 
czeniu i niedługo „Tabarin“ stanie się lokalem, 
DRO będą mogły nam pozazdrościć inne 
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PONIEDZIAŁEK, dnia 29-g0 maja, 
12,03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—1205: Wiadom. meteorologiczne, 
12,05—12,45, Sekstet Niny Mańskiej, 12,45—12,55 
„Słucham odczytu społecznego" — wygłosi Mag- 
dalena Skarżyńska, 12,55—13.05: Dziennik połu- 
dniowy. 13.05—13 30: Recital fortepianowy Jani- 
ny nw Ohaaki), py eA Frag- 
menty z „Requiem” Verdiego yty). 1355 — 
14.00: Wiadomości: o Vipra A i EA 14.00— 
14,45; Muzyka płyt Jj. 1445—15,35: Przerwa 
15,35—]5,45; Przegląd giełdowy,  15.45—16.30: 
Koncert w wykonaniu orkiestry P,R. pod dyr. 
aali T iranat Narrate 
„30—16,45. Lekcja języka niemieckiego — pro- 
wadzi prof, Z. Żygulski. f cj 
16.45—17 00: Utwor 
niu Tadeusza Kowalskiego, 
17,00—17,15; Djalog p, t. „Piorun, co błyska” — 
pióra T, Nittmana, | 
17.15—18,00: Rezerwa ogólnopolska, 
18.00—18,10. Przegląd filmowy. 
18 10—18,25: Krótki recital organowy w wyk. 
Bronisława Rutkowskiego, 
18,25—18,30: Chwilka społeczna, 
18,80—18,40; Poradnik turystyczno-sportowy» 
18,40—18.45: „Życie artystyczne i kulturalne ', 
18.4519,07: Arje i pieśni w wykonaniu Teodora 
_ Szalapina (płyty). 
19,07—19 15: Zapowiedź programu na dzień na_ 


stępny. 
19.15—19,25: Muzyka (płyty), 
19.25—19.29 Wiadomości sportowe lokalne. 


19.20—19,35: Wiadom, sportowe ogólnopolskie, 


. 19.35—20,00: „O wartości żołnierza Legjonów" — 


w wykonaniu Wojciecha Brydzińskiego, 
20,05—20.45: Koncert solistów: Eugenja Umiń- 
ska (skrzypce) i Eug. Hossakowski (bas), 

%045—20,55: Dziennik wieczorny, 

20.55—21.00: „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce”, 

21.00—22.00 + Koncert symfoniczny w fet fest 
niu orkiestry P, R. pod dyr, G. Fitelberga, 

22,00—22 15: Koncert reklamowy, 

2215—2240; Muzyka religijna w wykonaniu Po- 
znńańskiego Chóru Katedralnego pod dyr, ks. 
Wacława Sarad og 

22.40—23.00; Bach-Vivaldi: Koncert na 4 forte- 
piany z towarzyszeniem orkiestry (płyty), 

23, A iadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
20.00. WIEDEN. Melodje i pieśni regjonalne, 
20,00. KAUNAS, Koncert symfoniczny. 
20.00. RADIO PARIS, Wieczór operowy, 
20.00: MOSKWA /Kom), Koncert symfoniczny 


ny pod dyr, Gauka, 
20,10. KOENIGSWUST. Koncert Berlińskiej 
Orkiest rż 
20.10. HAMBURG, Symfonja Spohra_ 
29.10. BUDAPESZT II, Muzyka salonowa, 


A już dla ojca była prawdziwą po- 


p ciechą i osłodą smutków. Mógł być stra 


piony do ostatnich granic i zatroskany, 
nie zdarzyło się jednak, ażeby nie roz- 
chmurzył się, kiedy malutka, usiadłszy 
mu na kolanach, zarzucała na jego szyję 
wątłe ramionka i zaczynała się do niego 
łasić: 

— Tatusiu, opowiedz mi jaką bajkę! 

I ojciec posłuszny woli córeczki, za- 
czął jej opowiadać. 

Przypomniały mu się stare klechdy, 
jakie kiedyś przed laty, kiedy sam jesz- 
cze był malutkiem dzieckiem, opowiada 
ła mu jego matka. Wykrzesał w pamięci 
napół zapamniane bajki o krasnoludkach 
śpiących rycerzach, dobrych wróżkach 
i zaczarowanych zamkach, ażeby skolei 
opowiedzieć je teraz małej swej córce. 
A w miarę jak mówił, zapominał o swo- 
ich smutkach i strapieniach. 


Czuł, że miłość jego jest wzajemna, 


że i mała woli go stokroć więcej, niż ego. 


istyczną i oziębłą nawet w stosunku do 
własnej córki, matkę. W miarę więc sił 
i możności, sercem odpłacał się jej za ser 
ce, sam Starając się żataić przed sobą 
fakt, że aczkolwiek ubóstwiał tę małą 
dziewczynkę o kędzierzawych włosach 
isłodko patrzących oczach, mimo tego 
jednak bliższym od niej jest mu Romek. 


Roman wyrósł teraz na przystojnego 
młodzieńca. Był doskonałym  sportow- 
cem, wybornym strzelcem, świetnym — 
mimó swoich dziewiętnastu lat — tan- 
cerzem, bożyszczem pensjonarek. Lecz 
może te wszystkie zalety sprawiły, że 
uczył się zato gorzej. Mimo wydatnej po 
mocy dobrze płatnych korepetytorów, 
z trudem przepchnął się do ósmej klasy, 
ażeby, obciąwszy się przy maturze, Sie- 
dzieć w niej przez dwa lata. 

Teraz feralny egzamin pozostał już 
za nim i Roman od kilku dni przebywał 
w Białodąbkach, ażeby po wakacjach 


na wiolonczelę w wykona- | uzdr 
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Więcej niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu* 
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Związek zawodowy 


proklamonał... 
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sprzedawców „krwi 


arszamie 


Krew spada w cenie wskutek „nieuczciwej konkurencji“—Tylko 
członkom związku wolno dostarczać krew do transfuzji 


ją spacjelni ludzie, którzy trudnią się do| dzeniem godzą się tia odsprzedanie swo 

starczaniem swojej krwi ciężko chorym |jej krwi. Z tego też powodu cena krwi 

dla celów transfuzji. Zazwyczai lekarze ! stale spada. 

posiadają spis osób, które za pewną | "Warszawscy. „krwiosbrzedawcy 
Í 


(v)W -większych miastach Polski ę doda ludzi, którzy za pewnem wynagro- 


płatą godzą się oddać swoja krew dla! postanowili się przeciwko tei 
owienia innego człowieka i ludzie! cen bronić į zorganizowali sie w... zwią- 
tacy wzywani są w razie potrzeby. 
Ponieważ coraz częściei obecnie sto | „poboczną konkurencję“ niedopuszcza- 
|sowana jest transfuzja krwi ..krwiodaj-| jąc do kliniki i szpitali ludzi nie należą- 
cy“ czy też „krwiosprzedawcv* jak się| cych do związku. * 
oni sami nazywają, trudnią się. iuż tym; ` Związek również 
procederem... zawodowo. cenę krwi na odpowiednio wysokim po- 
W Warszawie istnieje spora grupa |ziomie, ażeby móc się z tego oryginal- 
ludzi, która zawodowo trudni sie dostar ; nego procederu utrzymać. 
czaniem krwi do transfuzii, Ludzie ci Ponieważ jednak !ekarze nie czynią 
oddają około szklanki krwi w Gdstępach | różnicy pomiędzy członkami związku 
tygodniowych lub dwutygodniowych i|zawodowego „krwiodawców“. a tymi, 
| utrzymują się wyłącznie z tego zajęcia. | którzy zgłaszają gotowość ofiarowania 
Obecnie jednak coraz więcei spotyka swej krwi za niższą cene, „krwiodaw- 


1.733.615 ubezpieczonych 


we wszystkich ubezpieczalniach społecznych 


Łódź, 20 maja, „umysłowym w liczbie ponad 18 tysięcy. 
(k). — Dokonano .ciekawych obli-|Za świadczenia spoówodu braku pracy 
czeń, dotyczących liczby ubezpieczo- | wypłacono około 10 tysiącom pracowni: 
nych we wszystkich  ubezpieczalniach |ków umysłowych sumę 10.383,044 zło- 
społecznych na terenie kraju. tych. Í 
Okazuje się, że we wszystkich ubez-| Į wreszcie jeszcze jedna rubryka: 
pieczalniach jest 1.733.615 ubezpieczo- 
nych w 400.544 zakładach pracy, W tej 


za 


wypłacono wielkiej armii 100.000 robot 


liczbie jest 1.451.874 robotników i|n;ków sumę 30.774.532 złote... 

281.741 pracowników umysłowych Sama 

ka te nie obejmują jednak Górnego) . GE ; 
Ka Nieście pomoc 


W ciągu 10 miesięcy rr ub. wypła- 
cono ogółem 22.750.613 zł. z ttita | 
świadczeń emerytalnych sspraoownikom 


„/ naibiednieisz 


i męczyła się, pi j 
z tych kilku morgów ziemi wyciągnąć 
jaknajwięcej i posłać mi potem parę gro 


joke ża sży do miasta. Co tydzień zjawiała się 
powie u mnie ze sporą kobiałką, zawierającą 
współczesna chleb, masło, jaja i owoce. Brnęła pięt- 


naście kilometrów przez piachy w roz- 
palone skwarne lato, wlokła się przez 
zadymkę Śniegową w zimie z ciężkim 
tobołem na plecach, bylebym tylko nie 
potrzebował głodować... Więc jakże nie 
mam kochać jej za to? Kiedyś, skoro 
skończę uniwersytet i stanę na własnych 
nogach, wezmę ją do siebie, ażeby bodaj 
przed. śmiercią zaznałą kilka lat spo- 


Andrzej Żański z 


[yoce do miasta i wstąpić tam na wy- 
dział agronomiczny. 

— Będzie to mnie kosztować sporo 
grosza — myślał, siedząc w lesie na pień 
ku Gliwski. — Ale trudno, niech chłopak 
coś skończy. Ą po powrocie ze studjów 
niech mi potem pomaga w. gospodar- 
stwie. Bo co tu mówić: wkrótce już nie 
obeidę się bez pomccnika. 

I znowu westchnął ciężko. 

— Tylko żeby chłopaczysko chciało 
mi się jakoś ustatkować.... Za bardzo cią 
gnie go do zabaw i do szerokiego życia. 
Zły wpływ macochy okazał się tu fa- 
talny. Jakżeż inaczej zapatruje się na 
Życie Janusza. y 

Przypomniał sobie o właściwym celu 
dzisiejszego spaceru. Wybrał się prze- 
cież, ażeby odwiedzić syna Ś. p. Michała 
i pogratulować mu matury, którą młody 
a niezwykle zdolny i pilny chłopiec zdał 
z odznaczeniem. 


E ; J ę 

r Powstał z miejsca i, podpierając winien przychodzić do mnie, ale ja do 
się laską, ruszył przed siebie. 

Młody abiturjent, niosąc na plecach do: dworu. Ale ponieważ 
sporą wiązkę świeżego siana, otwierał nieśmiały, odwiedziny 
właśnie drzwi do obory, kiedy na dzie-iz dnia na dzień... 
dzińcu zjawił się dziedzic Białodąbków.| — Ą zatem bałeś się, ażeby nie na- 

— Nie przeszkadzaj sobie, podrzuć "się ti 
|krowom siano, jak zamierzasz! — zawo-/v której wiesz, że odnosi się do ciebie bez 
łał z uśmiechem dziedzic, zaaważywszy szczególnej sympatii — przerwał mu 
niewyraźną minę Janusza. dziedzic— -Tak, tak, drogi chłopcze, 

Po chwili, strzepując z ubrania małe jwiem o tem dobrze, nie zapieraj się. 
źdźbła, Janusz wyszedł spowrotem] Przez chwilę milczeli obaj. Wreszcie 
z obory i przywitał się z dziedzicem. ‘młody Raszek rozpoczął: | 

— Bardzo to pięknie, że dopomagasz| — Wybierałem się do pana, ażeby 
swojej ciotce w gospodarstwie, że zdaw podziękować za wszystko. Gdyby nie je 
szy maturę, nie masz przewrócone w gło go dobroć, byłbym teraz takim sobie 
wie, jak to się zdarza nieraz u innych zwyczajnym parobkiem wiejskim. Pavu 


| 


— Bardzo to pięknie z twojej strony 
— powtórzył -dziedzie. A-równuocześnie 
z mełancholią pomyślał o tem, jak bar- 
dzo inny jest ten dobry i szczery chło- 
piec od Romka, który, opływając we 
wszystko, przyjmuje wszelkie. oznaki oi 
cowskiej troskliwości za coś, co rozumie 
się samo przez się. 

Strzepnąwszy z siebie zadumę, Gliw 
ski dodał: N 

— Wstąpiłem tu do ciebie, ażeby po 
winszować ci matury! 

Chłopiec zaczetwienił się: - 

— Dziękuję stokrotnie,* że zechciał 
się pan pofatygować do mnie. Alt czuję 


jestem trochę 


młodych ludzi. zawdzięczam wszystko: i to gospo. ? - ; 


— Ach, proszę pana — przerwał mu stwo rolne, które stało się podstawą eg- 
imłody abiturjent — przecież to zupełnie zystencji dla mnie i dla mojej starej 
jasne, że mając trochę czasu dopomagam ciotki i to wreszcie, że bez większych 
teraz starej ciotce. Poczciwa staruszka trudów zdołałem się jakoś dopchać 


obniżce; ; 
| świadczenia i analizę krwi. 
zek zawodowy, który obecaie zwalcza | 


stara sie utrzymać! 


świadczenia od wypadków przy pracy | 


ym chliwe, szkodzi 


a 


DR. 5477 DISK TG, pias 
przecież «przez lata, ażeby. 


tkńąć się tam przypadkiem na moją żonę,! 


cy* postanowili proklamować strajk ma 
jący na celu wydanie przepisów. w Spra 
wie dopuszczania do zabiegów transfu- 
zii krwi tylko członków zwiazku, któ- 
rych krew jest zbadana i którzy posia- 
dają odpowiednie, stemplowane za- 


af tadll 
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| 20 MAJ 1935 R. żę 
Wczesny ranek dnia dzisiejszego nie nadaje 
sę do wyruszania w podróż ani do zaiatwia- 
nia spraw pieniężnych. Między godz, 9-tą, a. 
godz. il tą dciuze jest rozpoczynać procesy 
i zawierać uwcwę. Po godz. il-tej należy 
unikać przedsięwziąć, mających związek z 
ogniem, radiem, narkotykami, jedwabiem i 
górnictwem. Uudzina 12-ta przyniesie powo-= 
dzenie w miłości i nadaje się do obejmowania 
posad mających związek z żeglugą i gospodar- 
stwem rolnem. Godziny następne przyniosą 
zdenerwowanie, przykrości i szykany. Działają 
niepomyślne wpływy dla rolników i rzemieśl- 
ników. Koło godziny 14-ej działają ujemne 
wpływy dla zdrowia, kobiety cierpiące na sil- 


iny reumatyzm, nie powinny w tym czasie wy - 


chodzić z dómu; Od godz. 14-ej do godz. 16-ej - 
dobrze jest kupować sprzęty domowe i biżu- 
terję. Okres ten nadaje się także. do zawiera» 
nia znajomości z osobami płci odmiennej. Po 
godz. 16-ej panuje gorszy nastrój.  Oczekują 
ras różne przykrości, straty i niepowodzenie 
w związku ze sztuką, teatrem i dziennikarst- 
wem. Do godz. 18-ei nie należy rozpoczynać 
nic nowego, ani załatwiać spraw, wymagają- 
cych szybkiego zakończenia. Koło godz. 19-el 
będziemy przeżywali miłe wzruszenia i niespo- 
dzianki w związku z rodzeństwem. Wieczór 
zapowiada się dobrze. Dziecko dziś urodzone 
— dumne ambitne, odznacza się darem orga- 
nizacyjnym, uczuciowe, chętnie podróżuje, ko- 

sobie przez nieśmiałość i brak 
stałości. > I 


|matmty: Czy sądzi pan; że nie wiem, iż”* 
jrok rocznie wręczał pan mojej ciotcę - 
pewną sumę, dzięki której nie potrzebo- 
„wałem martwić się o książki, ani też cho 
dzić bosy i obdarty? A kiedy w szóstej 
klasie zachorowałem ciężko na zapale- 
nie płuc, to pan przez trzy tygodnie opła 
cał za mnie szpital, a potem na całe wa- 
kacie wysłał mnie pan do Rabki Czy . 
sądzi pan, że nie zdaję sobie sprawy 
z tego, iż przez cały ten ostatni rok, przy 
gotowując się do matury, zwoniony by- 
>m od latania po korepetyciach tylko dla 
t:go, że wsunął pan ciotce mojej pewną 
,umkę w rękę, która zapewniła mi po- 


koju. Teraz zaś wedle sił staram się być tem dziesięć miesięcy spokojnej nauki... 
jej pomocny i pomóc. w gospodarstwie.| 


— Ach, niema o czem mówić — 


rzepnął palcami, jakgdyby zażenowany 


trochę Gliwski. — Maturę zawdzięczasz. ` 
przedewszystkiem swojei pracowitości 
;i zdolnościom... Jakżeż by się cieszył te- 
raz twój ojciec, gdyby dożył tej szczę- 
śliwej chwili. 
| Z dalekich wspomnień obydwuch wy 
Jonit się trochę już niewyraźny obraz 
„wysokiego mężczyzny w myśliwskiej 
kurtce, ze strzelbą na ramieniu. Oczy je 
go spoglądnęły przez chwilę na syna i 
jwiernego swego przyjaciela i uśmiech- 
nęła się do nich: jednego błogosław'ąc, 
a drugiemu dziękując. 

I znów podjął dziedzic wątek prze- 


ię mocno zawstydzony: to nie pan po-;TWanei rozmowy. 


— Powiedz mi teraz, Januszu, 3 two 


|pana. - Wybierałem się właśnie. z wizytą | ch planach na przyszłość. 


— A może zechciałby pan usiąść 


te odkładałem trochę w naszym sadzie i odpocząć? za- 


LE ak swemu dobroczyńcy chło- 
pak. 

Siedi w małym ogrodzie w chło- 
dzie i w ciszy. 

— Ho, ho, ale drzewa obrodziły wam 
tego roku — rzekł dziedzic, okiem znaw 
„cy spoglądając na obsypane  zielenizną 
jabłonie i śliwy. 

—- Sprzeda się to i będę miał zapew 
niony. miesiąc studiów uniwersyteckich 
iw mieście — uśmiechnął się Janusz. 

— Właśnie o tych studiach uniwer- 
yteckich chciałem z tobą porozmawiać. 
IWspominałeś kiedyś, że pociąga cię bar 
dzo medycyna... Czy pozostałeś jej wier 
ny w dalszym ciągu? 


(Dalszy ciąg jutro). ' 
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| STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy “w- maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród. tańca pada 
nagle na. Jśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 


Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez sladu., 

Grzegorz Lubow, . wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały; że nieztia- 
joma: tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 3 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
iest spądkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej oica, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgitiął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament oicu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 


jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on|, 


ją nie. wywiózł. za. miasto, - chcąc. zagarnąć 
jej majątek. rzegorz jest zdumiony temi ze- 


znąniami i twierdzi; że-to kłamstwo, "Następ- 


nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
iące Órzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza”, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

/W.-domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem”, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze 
„Zaby*. j 

Tam Grzegorz dowiaduję się, że zamordo- 
warna na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „(Gioryl”. był jej 
kochankiem. Robert mie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomóc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Fronczak 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi patniętnik, 
z którego ika, że Hanka jest prawdziwą 
hrabianką, Tamarą Krasnowską. 


Uradowarmy chce jej to powiedzieć, lecz oka 
zuje się, że Hanka znikła w tajemniczy spo- 
sób i trudno ją. odszkuać. * 

Tymczasem Fanka pracuie jako robotnica 
w koncernie chemicznym „Aga w Wiedniu do- 
kąd zaciągnął ią Goryl, pódszywający się pod 
nazwisko prokuratora Piotra  Czybirskiego. 
Goryl zamierza zórwać z tajną organizacją 
„Krwawy _ Trójkąt" i poślubić Hankę, Udało mu 
się-zyskać w koncernie chemicznym ,„Aga' sta- 
nowisko szefa działu sprzedaży, a dyrektor 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. 

Hanka byłaby więc zadowolona ze swego 
nowego życia, lecz niepokoi ją bezpośredni jej 
zwierzchnik Teobald Krantz, który chce siłą 
zdobyć jej serce. 

Nadomiar złego w koncernie „Aga“ poczy* 
nają.się dziać tajemnicze rzeczy. Koncern Ów 
fabrykuje między innemi próbki nowych ga- 
zów woiennych. Dyrektor Wołomin stwierdził, 
iż do działu przemysłu wojennego zakradł się 
pewnej nocy szpieg. 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie- 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi 
do przechowania teczkę z tajnemi dokumenta- 
mi. Już pierwszego wieczoru. gdy Goryl 
sam jeden pracował w swym gabinecie, wszedł 
nagle jakiś tajemniczy jegomość w czarnej mas 
ce i pod groźbą rewolweru zażądał wydania 
teczki z tainemi dokumentąmi. Między taiem- 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się 
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- 
roryzował napastnika, poczem zdar! mu maskę 
z twarzy. 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstato- 
wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Trój- 
kata”, który znał jego przeszłość, 

Goryl musiał dać Krantzowi 
wszystkie dokumenty. l 

Dyr. Wołomin zauważył pewne zmiany i w 


rozmowie z Gorylem wyraża swe wątpliwości, 


w 


OOOO WAWA | 


do odpisu ; 
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— Niewiększa niż dla nas, panie Czy- 
birski... Sądziłem, 
tej sprawie wyjaśnień... : 

— Niestety... Jestem głęboko prze- 
ięty tem, co się stało, ale proszę mi wie- 
rzyć, że nic na to nie mogę poradzić... 

— Proszę nie przypuszczać, że czy- 
nię pana odpowiedzialnym za to, co się 
stało... Rozumiem, że pan nad tem tak 
samo boleje... Ale to nie pomniejsza na- 
szego zmartwienia. Musiałem to panu 
zakomunikować.. Niech się pan stara 
odnaleźć sprawcę... 

Goryl opuścił gabinet dyrektora Wo- 
łomina w stanie zupełnego zamroczenia. 
Gdy wszedł do swego gabinetu, padł na 
fotel i zakrył twarz rękoma. Nie mógł 
nic robić, o niczem myśleć. „Znalazł się 
między młotem a kowadłem... Na czyją 
stronę przejść? . Nie mógł się. zdecydo- 
wać... Wytrwać w uczciwóści?... Pragnął 
tego całem sêrcem, lecz, niestety, nie po- 
zwalano mu... A jeżeli stanie się bezwol- 
nem narzędziem w ręku 
uda mu się jeszcze przetrwać w tej po- 


kę za żonę... 

Z ciężkiej zadumy wyrwał go nowy 
dzwonek telefonu. 

— Hallo... — wyszeptał przyduszo- 
nym głosem. 

— Tu mówi Krantz... — usłyszał w 
odpowiedzi. ę 

— Czego pan chce?... - 


— Muszę się z panem natychmiast 


zobaczyć... Tu niedaleko w cukierni... — 

Przy rogu Lipskiej... Proszę natychmiast 

przyjść... 3 IE 
Goryl.bez. dopowiedzi + powiesił slu- 


chawkę. Nie-mógł-- poniżyć=się-dostege | rzątyszy Krantza, zbładła, sądziła bo-| 


stopnia, by wyrazić swą.zgd> na to spo 


tkanie... Ale z drugiej strony wiedział do-! 


skonale, że musi pójść... Prośba Krantza 
musiała”dłań być teraz rozkazem... 


10 


py” CY. A PT 


ABIANKA 


Sensacyjny romans współczesny 
_ Napisat dla „Expressu = Jerzy Bak 
e mmm MM 


iba głośny śmiech. Odwrócił się. To Śmia 


= 
E 


= 
= 
= 
=] 


— Nieprawda! — wtrąciła Hanka. — 


obydwie dziewczyny przystanęły. Hilda|stwo!.. Ja pana nienawidzę! 


„odpowiedziała mu skinieniem głowy na 


— Ho-ho!... Czy to niezbyt silne wy- 


ukłon i oddaliła się, nie chcąc mu prze- ,rażenie?... Wiadomo, że nienawiść naj- 


szkadzać. Hanka zbliżała się doń uśmie- 
chnięta. j $ 

— Piotrusiu.. Co tu robisz?.. — za- 
pytała. a 

— Byłem w cukierni... — odparł za- 
kłopotany. — Głowa mnie rozbolała... 
Musiałem się przewietrzyć... 

— Czy jesteś już gotów?... Chodź, 
pójdziemy razem na:kolacię... 

— Nie jestem jeszcze zajęty.e 

— Masz znowu pracę?...-Stanowczo 
zbyt dużo pracujesz ostatnio. A może 
zwolniłbyś się'na dzisiejszy wieczór?... 

Goryl spojrzał na drzwi cukierni i od 
pari; | 

"— Niestety... Nie mogę.» 

W tei chwili za szybą ukazała się 
twarz Krantza. Ujrzawszy Hankę, u- 


ico znaczy ten uśmiech.. Po chwilowym 


© — Codź.. Przejdziemy się... Spacer 
dobrże mi zrobi... 
— Więc może wstąpimy 
kolację?.. 
— Nie, nie... Chodź... 
Pociągnął ją za sobą, chcąc uciec jak 
najprędzej od zdradliwych spojrzeń 
Krantza, lecz w tej chwili usłyszał za so 
Ry jego piskliwy, grozę wzbudzający 
głos: A 
— Może państwo zatrzymają się na 
chwileczkę ?... 
| Hamkarobeirzałassię strwożona; a uj* 


jednak na 


wim; ; 

między nim a Gorylem. 
— Chodźmy prędzej! — nalegała. 
— Dokąd pani się tak spieszy?... — 


antury 


łatwiej zamienia się w gorącą miłość... 
| Już ja się o to postaram, żeby tak było... 
|  — Panie Krantz.. — przerwał mu 
„zniecierpliwiony Goryl. — Czego pan 


żę pan udzieli mi w |ła się Hilda. Szła z Hanką. Uirzawszy gojPan nie ma żadnych szans na zwycię= - 


chce?... Nie mam zamiaru z panem dłu- >- 


żej dyskutować... Pani: Fianka jest w mo- `: 
„jem towarzystwie i pan będzie łaskaw“ 


zostawić. ją w spokoju... 


— Czy wolno zapytać, dokąd pan. 


szef teraz idzie... 
— To nie pańska sprawa... 


O ile mi wiadomo, 


— Tam właśnie idę... 


— Czy pan uważa, że byłoby wska- 


A ml 


' — Pan się myli... To mnie interesuje. | 
powinien pan teraz: = 
udać się spowrotem do fabryki, prawda? . 


‘zane, aby pani Fanka panu towarzy=. 


Jszyła?... Ja uważam, że nie... Dlatego 


rantza, może | śmiechnął się zjadliwie. Goryl zrozumiał! też proponuję, aby pozostała tutaj ze mną 


t — Nie chcę... — odpowiedziała Han- - : 
dwójnej roli przez kilka lat i pojąć Han- namyśle rzekł, zwracając się do Hanki:| ka. — Piotrze, nie rozumiem dlaczego 


Chodź 
my go!.. Ten człowiek jest niespełna ro- 
' zumu! 
>-  — (o?! —- Uważa mnie pan za war- 
ljata?... Ja się nie dam otumanić w ten 
i Sposób... 

— Ona z panem nie zostanie! 
| — Tak pan mówi?.. Nie zmieni pan 
|swego zdania?... 

— Nie! 

— A mnie się zdaje, że pan 
"zmieni zdanie, panie G...... * 
Gorylrdrgnął. Krantz urwał. Nic wię 


jednak 


-cej nie-powiedział: tylko patrzył a Giory= 


la powątpiewającym wzrokiem. Hanka 
nie wiedziała, co to wszystko ma zna- 
czyć. Ale Goryl odrazu zmienił ton. Od- 


nie dajesz należytej odprawy temu panu! - 
ze mną, Hanko!.. Zostaw= - 


Wciągnał palto, cuwycił kapelusz, zapytał Krantz, podchodząc bliżej i zer- ciągnął Hankę na stronę i szepnął jej kil- 


i zbiegł na dół. Do tozi Lipskiej-nie było 
daleko. Minął dwie ul. :zki. Zdala widać 
już było czarny szyld cukierni ze złoco- 
nemi literami. Kraatz czekał nań w ma- 
tym pokoiku, w którym oprócz niego ni- 
kogo nie było. Usiedli w kąciku. 

— Czego pan chce? — zapytał szor 
stko Goryl. 

— Po co Wołomin wzywał pana?... 

— Narobiliście ładnego kramu... Ja- 
kieś odpisy pozostały w teczce... Wszyst 
ko się wykryło... 

— Psiakrew! — zaklął zcicha Krantz 
i zacisrął pięści. `. „ (AB 

— Wyście nawarzyli piwa, a ja mu- 


szę wypić... Wołomin mnie teraz o wszy | 


sto podejrzewa... Ja już tu nic nie mogę 
robić... 

— No, mnie pan nie bujaj. Widzę, że 
pan chce się już wykręcić z tego intere- 
su, ale mnie pan tak łatwo w pole nie wy 
prowadzi... Pan chce wystawić siebie w 
roli podejrzanego, żebyśmy już pana do 
żadnej roboty nie wciągałi... Ale to się 
panu nie uda. Z tym odpisem to wierzę... 
To możliwe... Moi chłopcy mogli się omy 
lić, choć czeka ich za to porządna wsy- 
pa, bądź pan spokojny... Ale niech się pan 
nie stara wymigać z tego interesu... Bo 
mam właśnie dla pana nową robotę... 
Musimy mieć dziś jeszcze tę. teczkę... 
Czy dostał ją już pan spowrotem?.. 

— Jeszcze nie i już jej pewnie nie do 
stanę... 

— Dlaczego?... 


Ž Wołomin nie ma już do minie za-| . - 


ufania... 
Krantz skrzywił się. 

— To źle... Bardzo źle... Muszę mieć 
dzisiaj te papiery.. Nic nie pomoże... 
Niech pan zbierze informacje... Będę 
czekał na pana... - 

— Już przecie późno... Zaraz siódma. 

— Nie szkodzi... Pan się dowie, gdzie 
jest teczka z dokumentami... Ja tu zacze 
kam! 

— Nie pójdę! 

— Panie... Goryl... Pan pójdzie. 

Zmierzyli się wzrokiem. Goryl ustąpił 
Wiedział, że jest pokonany. 

Wolnym krokiem wyszedł z kawiarni 
Gdy znalazł się na ulicy, uszłyszał za so- 


kając jedņem okiem na Goryla, który 
,zżymał się w bezsilnej złości. — Czy nie 
moglibyśmy trochę pogadać?... 

— Nie mam. przyjemności rozma- 
wiać z panem.. — odparła ostro Hanka, 
licząc na to, że Goryl przyjdzie jei w ka- 
żdej chwili z pomocą i pouczy swego pod 
władnego, jak ma się zachować. 
Ej-że!.. Czy pani nie posuwa się 
zbyt daleko w swych impertynencjach?! 


|— oburzył się Krantz. 


Jak 


ka słów do ucha. 

Hanka stała jak wryta, nie rozumie- 
iiąc nic, co tu zaszło. A-on rzekł coś na 
pożegnanie i szybko się oddalił jak pies 
ze zwieszoną głową, 
|. Hanka poszła za nim, lecz Krantz po 


i wstrzymał ją. 


| 


— Niech pani zaczeka... Pan Czybir- 
ski zaraz wróci... 

— Nie chcę pana znać!... ` 

— Po co się zaraz gniewać?... 


w ten sposób?.. Piotrze — zwróciła się się do niej i próbował ująć ją za ramię. 


do Goryla — dlaczego pozwalasz, żeby 
mnie ten człowiek tak obrażał? 

Goryl syknął poprzez Ściśnięte gardło 

— Czego pan chce?... 

— Pan wie dobrze... Pan jest teraz 
zajęty... — dodał z naciskiem. — Chcę 
na pana zaczekać razem z panią Hanką 
w cukierence... 

— Pani Hanka już powiedziała panu, 


— Niech pan mnie nie dotyka! — 


krzyknęła. 
— Pani jest dla mnie niesprawiedli- 
wa... Dwa razy zapraszałem panią do 


j siebie... Nie raczyła pani przyjść... A prze 


cie ja wcale nie jestem taki straSzny... 

Nie zrobiłbym pani żadnej krzywdy... 
— Proszę odejść! — tupnęła nóżką. 
Przechodnie oglądali się za nimi. 


że nie ma przyjemności przebywania w |Krantz zaproponował taksówkę. Odmó- 


pańskiem towarzystwie... 


wiła. Szła coraz prędzej, wstrzymując 


— Plłaczego?.. Czem ja gorszy ies-jłzy. 


tem naprzykład... od pana?... 


Wreszcie Krantz machnął ręką i za- 


,— Panie- Krantz!.. Wypraszam so-|wrócił. 


bie podobne żarty! 


— To nie żart, panie szefie... Proszę |ryla. Dokumenty musiały być dzisiaj èi 


Musiał czekać w cukierence na Go- 


to traktować, jako poważną odpowiedź. |przepisane i przesłane do odpowiednich 


Obaj walczymy o serce pani Hanki i ma! rąk... 


my równe prawa w tej wojnie! 


0: 


Bestija 


Krantz czekał w cukierni dwie go-` 


Rozdział 10% 


ludzka 


ściskął skradzioną teczkę z dokumen- 


dziny. Ulica tonęła już w ciemnościach., tami. 


Latarnie mrużyły zielone ślepia. Goryl 


mie wracał. i 


Szpieg denerwował się coraz bar- 
dziej. Palił jeden papieros po drugim. 


Wreszcie otwarły się drzwi i wpadł 
Goryl. Jakże był  zmieniony!... Dziki 
wzrok miotał dokoła złowróżne błyski. 
'Kołnierzyk wykrzywił mu się, a pętla 
krawatu zsunęła się na gors. 


 Opadł ciężko na krzesło. W ręku 


— Dzielnie się pan spisał... — mruk- 
nął zadowolony Krantz. — Jak pan to 
zrobił ? 


— Nie chcę tu z panem rczmawiać.. 
Musimy być mniej skrępowani... 

— Doskonale... Może zechziałby pan 
wstąpić do mnie?... 
ko stąd... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Czy . 
pan śmie mówić do mniejja powiedziałem co złego?... — zbliżył .. 


Mieszkam niedale- 


sły” 
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Amerykonie są mistrzami reklamy, < <7 

y i d 3 $ TZó MI re amy i aowa anA v. Tais 
Oryginalny trick autora powieści obdarzył go |, Tet gins t8 Koy prica 
sławą i fortuną wile = 9 maltiżzzeć dnie wdów wcią 


". ! | działalność. Tak więc we 13 
(z) — Wielka jest potęga reklamy.|wy trick autora powieści'p. t. „Połęgajistna pielgrzymka niezliczonej ilości| dana będzie dla robotników amerykańska ko- 


W ZE rzędzie Amerykanie zda- | miłości”. Boba Alswortha, który pewne-| dziewcząt i kobiet, pragnących poznać | media „Kibic“, która dla Związków wystawio- 
ią sobie sprawę z tego, co zdziałać może j|go dnią umieścił w pismach ogłoszeniej ideał, poszukiwany przez inserenta. W| na być miała 14 b. m. Bilety zakupione na 14 
dobrze pomyślana akcja reklamowa. |następującej treści ciągu kilku dni pierwsze wydanie po-| Ważne więc będą. w bieżący wtorek. waż 
Wiadomo powszechnie, jak wielkie sumy} „Poszukuję towarzyszki życia, która-; wieści zostało dosłownie rozchwytane, | ne badk, Ponia Poria tna A 
pochlantaja w Stanach „Zjednoczonych |by odpowiadała pod każdym wzglę em ukazało się wydanie drugie i następne. Najbliższą premjerą w Teatrze Miejskim 
reklamowanie najrozmaitszych artyku- |bohaterce powieści Boba Alswortha p. t.| _ Dzisiaj Bob „Alsworth, który dzięki) będzie świe komedja Tadeusza Rittnera „W 
RANA tę 06 u naci na ten cel „Potęga miłości”. „łswej pomysłowej reklamie dorobił się| małym domku”, Reżyserował P. Czengery, 
ą się stokrotnie. czywiście, że natychmiast po uka- majątku, może w spokoju i bez trosk 

Przyznać jednak należy, że jankesi|zaniu się tego ogłoszenia rozpoczęła się pisać swe dalsze powieści. SOM PZ. Ae AA CZE. 
nie zawsze przebierają w środkach, | ODODOOOOOOOOOOOOCOOOCODOCOCOGOOOOOCODODOOOOOCOGOGOOOO0OG J00OOOC E © Panic. atm 
zmierzających do korzystnej sprzedaży = 5 > 8. +; . dzie się w dniu 20 bm. o godz. 8 wiecz. w sali 
swych wyrobów. Í kinoteatru Luna przedstawienie komediji St. 

Na bardzo oryginalny pomysł wpadł Kiedrzyńskiego „Cudzik i S-ka“ z gościnnym 


występem Antoniego Fertnera w otoczeniu 


pewien fabrykant kapeluszy w White- > : 
plains w stanie Nowy Jork. Stwierdziw- Potworne morderstwo w pow. brodnickim A r AR AGOE PE 
szy ku swemu niezadowoleniu, że konku- i CH f 

Brodnica, 19 maja. „nieszczęśliwy wyzionął ducha. TEATR POPULARNY 


rek KOVO A lepiej, aniżeli jemu, W Koniojadach (pow. bronicki) mie-| Po popełnieniu ohydnego morderstwa al Oerodawa 26; 

począł przemy iwać nad zaradzeniem szkał gospodarz 70«morgow: ospo-! zamknęli się wszyscy troje w domu.| Wtorek, dnia 21 bm. o godz. 8,15 wiecz. Ko- 

złu. Zauważył, że s 1 i gosp ZOwego gosp ż , z „15 wiecz. ko 
: vażyi, że specjalnym popytem | darstwa, Wojciech Rychwa wraz z żo- Przybyła policja natychmiast areszto- | media St, Kjedrzyńskiego p. t. „Cudzik i S-ka'* 

wśród mieszkanek Whiteplains CIESZY | ną i swymi teściami. wała przy pomocy ludności zbrodnia-| z gościnnym występem znakomitego artysty 

się pewien model kapeluszy, ozdobionych ; rzy i pó zakuciu w kajdany odwieziono | qutoniezo Tertnera. 

sztucznemi kwiatami. Fabrykant nabyłļ Małżeństwo było bardzo niezgodne. | „p do Brodnicy. 

za pośrednictwem swych agentów cały| rytycznego dnia Rychwa postanowił odni 


zapas tych kapeluszy i rozdał je bez. | Sprzedać kartofle, Na tem tle powstała Na miejsce przyjechała komisja są- LEKARZ - DENTYSTA i 
płatnie między służące, dozorczynie i kłótnia między małżonkami. f Rychwa dowo-lekarska, która przeprowadziła | JĄ) KOPCIOWSKA 
przekupki na rynku. udał się do stodoły, gdzie był obecny | Sekcię zwłok. ? x PRE ławie od. 023 

MEET EZSŃE CE TUREK rO JA TEZ WEDZEZ o ee 


Krok ten dał się Konkurentowi dot- | ŚĆ jego wraz z córka. y | 
kliwie we znaki, ponieważ żadna sza-,  Teść przytrzymał Rychwe. a Żona | A Bi Gdañska 37 
nująca się kobieta nie nabyła już więcej| uderzyła go kołem od wozu w głowę,i 0 ns Ę PPE tel. 232-55. 
tego modelu. tak silnie, że ten stracił przytomność, | w, lecznicy 


W swoim czasie obszernie był ko-| następnie z matką wyciągnęły go na po pP iotrkowska 29 
mentowany W Nowym Jorku pomysło-' dwórze. Zbrodnicze kobiety biły go aż 3 
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m = | W roli głównej: najmilsza gwiazda filmowa FRANCISZKA GAAL, Hans Jaray, Feliks Bressart, Hans Richter i 
Dziś i dni następnych | Otto Wałburgw > Wtsałyespiot zabawnych nieporozumień. == Śmiech — Radość. — Werwał 
NADPROGRAM! Wesoła groteska kolorowa p. t.: TRZY MAŁE ŚWINKI, aktualności PAT-Krajowe i zagraniczne. 


Najwspanialsza komedja filmowa | ceny miejsc! 1 seans B0 1/54, nast 6 
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Dźwiękowy Kino - Teatr 


CORSO" 


Zielona 2—4 


następne — 54, 85 1 zł. 1.00. Poz. 0 godz. 4-ej w soboty i niedziele o godz. 11.30. — 


- Dziś poraz ostatni! Czołowe arcydzieło austrjackiej produkcji, 


AUDJENCJA W IŚCHLU ; 


Porywaiąca symfonia upojnej mużyki wiedeńskiej i beztroskiego humoru. 
W rolach głównych: MARTA EGGERTH, SZ6KE SZAKALL, PAUL HöRBIGER. 
Muzyka Straussa, Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


am: „JESTEM ZBIEGIEM* "R 


Cie JE TĘTNO > 


Przejazd 2 


Następny progr 


OBEP" 


MA nAAL 


YICZSER Jw 


Dziś I dni następnych! 


M | R AZ” J O 5 E Mi O J | C A w porywającym, oszałamiającym filmie 
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Dr MED, CESE pigułki mkr TREPMAN 
k „Dr. med. 

HINI RAU Kahn AN z markę Śl Mikołaj Bornstei LU ido kai 
M tKi | Regulują żolądek aii reumatyz ! 0 a; orns ein ZAWADZKA 6, W I 12 
pen pe 4 CHOROBY KOBIECE A 6, ir. II piętro, tel. 234-12 

DIATERNJA. ELEKTRO + KOAGULA- SPE ma. cole. wazy nudaeah piro ać I POŁOŻNICTWO 8—12, 2—, 6—9 wiecz. 

CJA ziaja skata udar kni do dowy, emiel RZGOWSKA S | tezele viaa osi m 
przyjmuje w Łodzi swe dzieci doj, 347 nościach do obstrukcji są łagodnym Środ= (wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 Dr + zali . 
ul. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. kiem przeczyszczającym. Przyjmuje 10—12 1 16—20. M, H. Ziomkowski 


„RAÓPLI MLEKA” 


„_Przylm. 10 — 12 i 4 —6 po poł. Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-g0 SIERPNIA ż, tel. 118-33 
Przyjmuje od 9--11: 2—4i od 8—9 w. 
niedz. i święta od 10—1 po poł. 


c = Se PSR SY hi 


WZZEZIBRZ "SEINEN Z DAD PA 
SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. ~ 
Przyjmuję również wszelkie 
reperacja i szycia po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 
m, 16, lil p. 


Mari ą Kohn Wa MO Śr 2" „ZARONNIKIEM* 


M. nei. H. LUBICZ) 


specjalista chorób oczu Dr, MED, 


Łólź, Piłsudskiego JI S. Kantor Spec. chorób sórnych, wenerycznych 


Tel. 170-03. Tel. 170-034Speci. chor- skórnych i wonerycznyc | moczopłciowych. 
Przyim. 10 — 12 i — 4 — 6 pp. PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45]CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82 
—— a Przyjmuje od 8--2 i od 6—9 wiecziPrzyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
DOKTÓR 


: i w niedziele i święta od 8—2 po połŁiW niedziele i święta od 9—11 rano, 
Fi. Szumacher 


LEWINSONÓWaAJi, HENRYKOWSKI 
OR TITSKORTE j PESERIERDE CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE Choroby skórne i weneryczne 
„A 9—i, od wg 5D. itai PIOTRKOWSKA 83, Tel 265-96 mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 

w niedziele i święta od 10—1. 


SĄ ŚRODKIEM 
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 |zasrosowanie : 


BÓLE GŁOWY 
MIGRENA. NEWRALGJA 
BÓLE ZĘBÓW: 
GRYPA + PRZEZIĘBIENIA 
SAB EE ROSTNE | TP 


ŻĄDAKIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


26 2N.FABA. GUTE 
SPRZEDAJĄ APTEKI 
e ną 


POKÓJ umeblowany z  wszelkiemi 
wygodami i telefonem do wynajęcia. 
Wiadomość: Wólczańska 62, m. 5. 


KOSMETYKA LEKARSKA «| , front I p: tel. 262-98, 
ielęśnowanie cery i włosów, Przyjmuje panów od 8—ll-ej i od 
Godz, przyjęć od 10 rano do 8 wiecz./6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 


Dr. MED. panie: od 10—ll-ej i od 5—9 wiecz. 

| ZAŁO wd EC ZZ PIZA 
: > LEKARZ - DENTYSTA WAŻNE dła Panów. Szyję najelegant- 
Dr. HH ELL ER Dr Wołkowyski DR. MED. a sze garnitury po 40 zł, Dyplomowany 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych z zakład krawiecki S. Pastawelski, Ce- 

i ori daje % chor. weneryczne, skórne i płciowe, 5 g || a , gielniana 23, front I p. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179- i i 3 e |——— 

przyjmuje oč $—11 1 od 4—8, Cegielniana ni, tel. 230 02 CHIRURG przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po polj PRZYBŁĄKAŁ sję pies rasy wilczej. 
w niedziele i święta oć 11--2 po polj Pr zlocie ię R, 4.9 NR EK pojpcĄ Piotrkowska 51 tel. | zoo Pr za wynagrodzeniem 
- MM z święta od 9—. przędnada t24- Piwna 49, Pietrzak, P 


Votum nieufności 
dla wydziału sędziowskiego uchwali walne zebranie ŁOZB 
Echa skandalicznego orzeczenia sędziów po walce Wdowiński— Pasfurczak 


Łódź, 20 maja, wypadło to tak jaskrawie jak tym ra-|wię o kwalifikacjach Milsza, Sieroty 
Dwa tygodnie minęły już od zawo-| zem, czy Lewandowskiego, 

dów pięściarskich z udziałem reprezeń-| Nie wolno dopuścić do tego, by na te-| Domagamy się jeszcze raz jasnego 
tacji Marynarki Wojennej z Gdyni 1 pa-| renie łódzkim działy się w dalszym clą-| wypowiedzenia się wydziału | zajęcia 
miętnej walki Wdowińskiego z Pasturcza| gu podobne rzeczy, Hakoah w piśmie | stanowiska w tej sprawie. Chcemy do- 
kiem, po której łódzki komplet sędzio-| do zarządu ŁOZB prosi kategorycznie wiedzieć się nareszcie, że wydział sę- 
wski wydał skandaliczne orzeczenie, | o niewyznaczanie więcej trzech powyż-| dziowski z jego przewodniczącym p. 
krzywdzące w niesłychany sposób pię-| szych sędziów na zawody tego klubu.| Wodzisławskim na czele zgadza się z 
ściarza łódzkiego. Dwa tygodnie minę-| Do prośby tej dołączyliśmy się przed | postępowaniem sędziów krzywdzących 
ły, ajeszcze dotychczas nie ukazał się| tygodniem, prosząc jednak wydział sę-|w zupełnie wyraźny sposób zawodni- 
żaden oficjalny komunikat w sprawie| dziowski o znacznie więcej w imicniu| ków i kierujących się przy wydawaniu 
trójki sędziów: Milsz, Sierota, Lewando-| tych, których dobro pięściarstwa łódz- | orzeczeń bynajmniej niesportowemi kry 
wski, o wszczęciu dochodzenia, przeciw | klego leży na sercu, prosiliśmy o zrewi» | terjami. 
ko którym krążyły słuchy, W między-| dowanie kartek sędziowskich że słyfnej Chcemy wfeszcie dowiedzieć się o+ 
czasie odbyło się plenarne posiedzenie| już dzisiaj walki i niewyznaczanie sę-| iicjalnie, że p. Wodzisławski podpisu'e 
wydziału sędziowskiego, na którem obe! dziów powyższych na żadne więcej z za| się również pod orzeczeniami członków 
cni byli wszyscy sędziowie łódzcy, —| wodów. swego wydziału, wydawanemi nie na 
I rzecz najdziwniejsza, mimo bardzo po-| Ich wybryki kładą na obje łopatki| podstawie tego co się dzieje w ringu, a 
ważnych zarzutów stawianych tej trój-| pięściarstwo łódzkie, nad którego roz-! jakiegoś zupełnie niezrozumiałogo faj- 
ce sędziów, którym zupełnie otwarcie | wojem pracowano wszak z takim trudóm | nego klucza. Wtedy będziemy mogli 
zarzucano, że fałszowali wyniki walk | przez wiele lat. Nieodpowiedziałne wy-| przyklasnąć tylko tym delegatom klu- 
ogłaszając rezultat spotkania zupełnie | stąpienia sędziów łódzkich obrócić mo- | bowym, którzy na nadchodzące walne 
niezgodny z przebiegiem tego co się | ga w niwecz dorobek wielu lat. zebranie ŁOZB przygotowują wniosek 
działo w ringu w dniu 5 maja, obie te Pięściarstwo łódzkie jest mocno za»! o votum nieufności dla Wydziału Spraw 
instancje przeszły nad całą sprawą do| grożone, jeśli w dalszym ciągu przy sto- Sędziowskich I jego przewodniczącego 
porządku dziennego. | punktowych zasiadać hędą pano- Wodzisławskiego, 


Zarząd ŁOZB wyszedł z niezbyt słu 
. a a 
Dwuch sędziów 


sznego stanowiska, że niema on w tym 
~. prowadzić ma ftowarzyskie zawody piłkarskie w Łodzi 


wypadku prawa głosu i że jest to wy* 
łączna sprawa wewnętrzna wydziału 
kb, Łódź, 20 maja. |wie boiska, a drugi na drugiej. . 
Donosiliśmy przed niedawnym cza- PKS poleca również przeprowadze- 


sędziowskiego. Stanowisko to: jest z 
gruntu fałszywe, gdyż związek okrę 


ściarstwa na terenie okręgu odpowie- 


NN W z w a 


‘Swietny wynik 
lekkoatlety amerykańsk.ego 
W Ewanston Owens osiągną! na 100 


jardów wynik 9,4 lepszy od rekordu 
światowego. Na 200 metrów przez płot- 
ki osiągnął on czas 22,9. 


Nowy rekord Europy 
w pływaniu na 400 mtr, 


Mistrzyni Europy w pływaniu Marta 
Qieneneger - Krefeld ustanowiła nowy 
rekord Europy na 400 metrów styl. kl. 
pan. Wynik jej brzmi: 6:28,3, Dotych- 
czasowy rekord należał do holenderki 
Kästen i wynosił 6:29, , 


Ameryka zwycięża Meksyk 
w meczu o puhar Davisa 


W finale zawodów o puhar Davisa 
w strefie północno = anierykańskiej Sta 
ny Zjednoczone prowadzą z Meksy- 
kie 3:0 i mają je zapewnione zwycię- 
stwo. W niedzielę, w dfugim dniu zawo- 
dów para amerykańska Mac Ostrich — 
Budge pokonała parę meksykańską 
Unda - Ylano 60:0, 6:2, 6:2. 


Austin pokonany 
przez francuza Boussusa 


W Paryżu na zawodach teniso- 
wych Runny Austin poniósł sensacyjną 
porażkę z francuzem Boussus 7:9, 3:6. 


Międzynarodowy turniej 
piłkarski w Brukseli 


W dniach 7-—10 czerwca br. odbę= 
dzie się w Brukseli międzynarodowy 
turniej piłki nożnej, w którym defini- 
tywnie weźmie udział krakowska. Wisła 

Na czele komitetu organizacyinego 
tego turnieju stoi prezes Międzynarodo- 
wego Komitetu Olimpijskiego, hr. Bail- 
let - Latour. W komitecie honorowym 
zasiada m, in. przedstawicielami zagra- 


dzialny jest za całokształt spraw zwią- 
zanych z pięściarstwem. 

Spod opieki zarządu nie można też 
wyłączyć kwestji sędziowskiej, szcze- 
gólnie, gdy na terenie E 


gowy jako najwyższa magistratura 3 


dzieją silę rzeczy kolidujące conajmniej 
z dobrze pojętemi obyczajami spor- 
towemi, — Takiem właśnie wydarze- 
niem było orzeczenie arbitrów w walce 
Wdowiński — Pasturczak, w którem 
zwycięskiego zawodnika łódzkiego poz- 
bawiono zwycięstwa przyznając mu tyl 
ko remis, 

I co się okazuje, że najwyższe czyt- 
niki pięściarskie na terenie okręgu dają 
swą aprobatę tym niefortunnym pocią- 
gnięciom trójki Milsz, Sierota, Lewan- 
dowski, przechodząc nad całą sprawą 


p À e a m 
d poa w ck = u LQKajski wśród elity miotaczy 


dzięki świetnemu wynikowi uzyskanemu w Poznaniu 


Opinia sportowa Łodzi jest tem po-] 
stępowaniem naszych władz pięściar=*" 
skich, a przedewszystkiem wydziału sę- 


sem, że czynione są próby prowadzenia 
zawodów piłkarskich przez dwuch sę- 
dziów jednocześnie. Próby takie prze- 
prowadzone w Anglji i Austrii dały bar- 
dzo pomyślne rezultaty i naiprawdopo= 
dobniej już w najbliższym czasie inowa- 
cja taka zostanie zaprowadzona na za- 
wodach mistrzowskich w tych pań- 
stwach, oczywista po odpowiedniej u- 


przedniej zmianie przepisów obowiązu- 


jących. 

Obecnie wśląd za temi państwami 
idzie też Polska, Polskie Kolegium Sę- 
dziów rozesłało do poszczególnych ko- 
legjiów okręgowych okólnik, w którym 
prosi okręśi o przeprowadzenie prób na 
zawodach towarzyskich z jednoczes- 
nem prowadzeniem zawodów przez 
dwuch sędziów głównych. Ma to być 
przeprowadzone w ten sposób, że jeden 


sędzia znajdowałby się na jednej poło-! działalności. 


) Łódź, 20 maja. 
Lekkoatletyka polska, mimo że sezon 


dziowskiego oburzona. Dał temu prze- główny jeszcze się nie rozpoczął i za- 


deowszystkiem wyraz klub Wdowińskie- 
go, który w piśmie wystosowanem do 
zarządu ŁOZB, jak też w samym pro- 
teście założonym natychmiast po fero- 
waniu fatalnego wyroku przez komplet 
sędziowski, zaprotestował ostro prze- 
ciwko wydawaniu fałszywych orzeczeń 
krzywdzących aż nadto wyraźnie tego 
zawodnika. Wdowiński nie znajduje „ła- 
ski" w oczach sędziów łódzkich, gdyż 
nie jest to pierwsze krzywdzące tego 
zawodnika orzeczenie. Nigdy jednak nie 
WET” TT AERE AN SEKITRZZC SZAN 


Nie było imprez 
sportowych w Polsce 


wodników naszym brak jest jeszcze peł- 
nego treningu, święciła już przed trze- 
ma tygodniami jeden ze swych najwięk- 
szych sukcesów. Za taki bowiem nwa- 
żać należy rewelacyjny wynik w rzu- 
cie oszczepem uzyskany w Poznaniu 
przez Lokajskiego. Jego wynik 68.92 
jest, obok wyczynów Kusocińskiego, 
najlepszym wynikiem notowanym do- 
tychczas w kronikach lekkiej atletyki 
polskiej. Faktu tego nie umniejszy by- 
najmniej to, że nie może wynik ten być 
zatwierdzony, jako oficjalny rekord Pol- 
ski spowodu pewnych uchybień natury 
fomalnej. 1 

_ Znakomity wynik LokKajskiego jest 
jednym z najlepszych uzyskanych do- 
tychczas na świecie w tej konkurencji 
będącej domeną finów. Wynik lepszy 


W niedzielę ze względu na żałobęjod Lokajskiego uzyskano dotychczas je- 
narodową nie odbyły się w Polsce żad-|dynie w Finlandii, Szwecji, Niemczech 
ne imprezy, Sportowe. 


4 Estonji. Nawet Ameryka, zajmująca 


nie dalszych prób z jednym sędzią głów- 
nym i czterema linjowymi, przyczem 
dwuch z nich, podobnie jak dotychczas, 
figurować: ma na liniach bocznych i 
wskazywać rzuty boczne i ewentualnie 
też spalone i faule i wreszcie dwuch sę- 
dziów bramkowych — po jednym przy 
każdej bramce dla wskazywania rzutów 
z rogu, spalonych i wreszcie zdobytych 
przez drużyny bramek. 

O wynikach przeprowadzonych prób 
mają okręgowe kolegia natychmiast za- 
wiadomić PKS, podając też szczegóło- 
wę wyniki prób i swe uwagi co do moż- 
liwości ewentualnego zastosowania tych 
inowacyj na terenie piłkarstwa. 

W związku z powyższem poleceniem 
PKS, już w najbliższym czasie poszcze- 
gólne OKS przystąpić zamierzają do 
przeprowadzenia prób na terenie ich 


nicy poseł R. P. — Jackowski. 

Turniej odbędzie się na terenie wy- 
stawy Światowej i mieć będzie charak- 
ter uroczysty. Dochód z meczu przezna 
czony będzie na cele dobroczynne, któ- 
tyi patronuje królowa belgijska Astry- 

a. 
Pierwszęgo dnia Wisła grać będzie 
w. meczu eliminacyjnym z mistrzem 
Saksonji, P. S. Chemnitz. 

W turnieju poza tem startują druży= 
ny: Liersche i Daring z Belgii, mistrz 
Francji — Sochaux, z Holandji — 
Foyenoord i Ajax, z Niemiec — Kickers, 


Z całego Świata 


W dniu 6 b. m. rozpoczął sie wielki 
wyścig kolarski na dystansie 12.000 
klm., na trasie okrężnej od Swierdłow= 
ska do Swierdłowska przez Czelabińsk, 
Taszkent, Krasnowodsk, Baku, Odessę, 
Mińsk j Moskwę. ` s 

W, tej wielkiej wyprawie udział bio- 
rą studenci Instytutu Górniczego ze 
Swierdtowska, 
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wszak przodujące stanowisko w świa- jt 


towej lekkiej atletyce, nie może się do-| W Igrzyskach olimpijskich w Berli- 
tychczas poszczycić takim wynikiem, a nie startować będzie 337 iapończyków, 
najlepszy wynik uzyskany dotychczas | w tej liczbie uwzględniono iuż zawodni 
przez zawodnika amerykańskiego wyno- | ków którzy wezmą udział i-w zimo- 
si tylko 67.88, a więc o przeszło metr | wych igrzyskach w Garmisch —Parten- 


mniej od wyniku Lokajskiego. Ki cz, 
Zresztą niewielu jest wogóle na Świe syta oz trenerów. i przedstawi 


cie ludzi, którzy przekroczyli dotych- Pksped ; ay ENN 
ycja kosztować bedzie 
czas granicę wyniku Lokajskiego. Są 1.250.000 jen. Jest to najliczniejsza ze 


nimi przedewszystkiem finowie JArvi- | załogzonych dotąd na igrzyska olimpij- 


nen, Sippila i Pentila, szwed Lindguist, 3 
niemiec Wełmann i estończyk Suule, | 519 1936 r. ekspedycja zagraniczna. 


Więcej zawodników niema na Świecie, x fe NY 
którzyby zanotowali dotychczas na| Osiem nowych rekordów: Świato- 
swem koncie wynik lepszy od niespo- wych w l.-atletyce oczekuje na oficia"1e 
dziewaneśgo rewelacyjnego rekordu po- zatwierdzenie, a mianowicie: 25 mil w 
laka. chodzie — włoch Fanelli 2:26:10,8 sek., 

Tak więc dzięki jednemu mwdanemu, | 220y płotki — Hardin 22,4 s. Tyvczka— 
wspaniałemu rzutowi znalazł się odrazu | Graber 440 cmt. Tróiskok — Harada 
Lokajski wśród elity miotaczy świata.| 15.82 mtr. Dysk — Schröder 53 m. 10 
Od niego wyłącznie zależy by sięlcm. Oszczep — Jśrvinen 76.66 mtr, 
wśród tej elity utrzymał. Będzie to tem j4%110y. — 40,5 sek. Uniwersytet lov& 
szczególniej cenniejsze, że w roku przy- | 47220y, == 1:25,2 sek. Uniw. lova. 
szłym jest Olimpiada, ~ 
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Następca tronu wizytuje pułki gwardji 


A W 


Angielski następca tronu, książę Walji, 


tybet s $ 


wizytuje pułki gwardji. Na zdjęciu wi- 


dzimy jego przemarsz. przed puł kiem gwardji walijskiej. 


NDN NTO 


W ubiegłym tygodniu zarządzono w P aryżu 


ŁEIREFS 


21.V 
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Królowa holenderska w Belgji 


W 


Królowa holenderska Wilhelmina 1 jej 


M 


pierwszy alarm i atak gazowy. Z lewej widzimy na zdjęciu drużynę 


przy pracy po eksplozji bomby. z prawej — „ramti“ i „zabici“. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


JMiebezpieczna wizyta 


Kazimierz jeszcze raz uważnie od- 
cba list, który otrzymał poprzedniego 

ia. 

Treść tego listu brzmiała następują- 

ca:. 
— Kazimierzu! 
Być może już zupełnie o mnie zapom 
niałeś. Przecież to stało się przed sied- 
miu laty. Spędziliśmy ze sobą zaledwie 
kilka- godzin. Myślałam, że nazajutrz 
przyjdziesz, że już się ze mną nie roz- 
staniesz, Marzyłam nawet o naszem mał 
żeństwie. - ' J pn lnie” 

Niestety, od tego czasu nie dałeś ża 
dnego znaku życia. To było doprawdy 
straszne. Inna na mojem miejscu z pew- 
nością nie dałaby ci spokoju, ale ja nie 
chciałam się narzucać, 

Cierpiałam, znosząc najgorsze upo- 
korzenia, Ty chyba nie wiesz, że masz 
syna. Nasz Włodzio liczy już przeszło 
sześć lat. Do tej pory nie zwracałam się 
nigdy do Ciebie z prośbą 'o pomoc. Ale 
teraz moja sytuacja materjalna raptow- 
nie się pogorszyła. Przyjdę do Ciebie ju 
tro o godzinie piątej po południu. 

Przypuszczam, że będziesz mnie o- 
czekiwał. : 
*Erna Teszer. 

Kazimierz spojrzał na zegarek. 

Zbliżała się godzina piąta. A wiec 
niebawem zjawi się ta kobieta! 

Sytuacja nie była zbyt miła. 

Kazimierz dopiero przed kilku tygad, 
niami zareczył się z bardzo bogatą dzie, 
wczyną. Jego przyszły zięć był wiaści- | 
cielem dużej fabryki. 


Kazimierz miał otrzymać kierownicze 
stanowisko, To była prawdziwa karje- 
raf Erny Teszer zupełnie sobie nie przy 
pominał, Oczywiście, że to co pisała, by 
ło zupełnie możliwe. Przecież miał na 
sumieniu tyle kawalerskich grzeszków. 
Przysięsał miłość kobietom, o których 
po kilku godzinach zupełnie zapominał. 

Czy miał jej pomóc? | 

Gdyby się nie obawiał, że to: zaszko 
dzi jego planom matrymonjalnym,: z _pe- 
wnością nie przyjąłby tej dziewczyny. 

Przecież nie będzie mogła mu do- 
wieść, że to właśnie jego syn. 

Ale tajemnicza kobieta może wywo- 
łać skandal, lub nawet wytoczyć proces. 
Gdy o tem dowie się przyszły teść, z 
pewnością zerwie z nim wszelkie _sto- 
sunki. 


Nie, musi jakoś załatwić, sprawę, z 
niawiastą!  . : AR 
W. tej chwili rozległ się dzwonek. 
Kazimierz sam otworzył drzwi wej- 
ściowe. + 4 

Ujrzał młodą, dość przystojną, skrom 
nie ubraną kobietę. 

Spojrzała mu śmiało w oczy i powie- 
działa: kim? 

— Dzień dobry. Jestem Erna.: Sądzę 
że pan mnie poznaje? 

Nie poznał jieji. Wydawało mu się na 


"wet, że widzi ją: poraz pierwszy w ży- 


ciu. 
— Nie przypominam sobie — bąknął. 
Po chwili znaleźli sie w pokoju. 
Kazimierz wskazał krzesło młodej 
kobiecie. 


— To dziwne, że pan mnie nie pozna 
je — powiedziała cicho — Bardzo mi 
przykro, A czy pan wie, że Władzio jest 
do pana bardzo podobny? 

Kazimierz zagryzł wargi Pragnął jej 
odpowiedzieć w ostry sposób, lecz nie 
mógł na to się zdobyć, ) 

Przecież to grozito bardzo przykre- 
mi konsekwencjami. 

-— Czego pani sobie życzy? — po- 
wiedział sucho. x 

— Sądzę, że pan otrzymał mój list, 

— Tak jest, otrzymałem. I jeszcze 
raz powtarzam bo samo pytanie, Czego 
pani sobie: życzy? 

— Przypuszczałam, że pan się zain- 
teresuje przynajmniej swojem dziec- 
kiem.. Chłopiec jest bardzo zdolny, Je- 
śli ja pana zupełnie nie obchodzę, to 
przynajmniej on... - : Wy LEE 

— Pani wybaczy, chciałbym jaknaj- 
predzej dowiedzieć się, co panią skłoni- 
ło do. złożenia mi wizyty, — przerwał 
jej— Czy pani pragnie otrzymać wspar 
cie? Muszę zaznaczyć, że moja sytuacja 
materjalna również nie jest pomyślna. 

i Młoda niewiasta podniosła się z krze 
sła. |, 

— Nie przyszłam prosić o wsparcie, 
— zawołała oburzona — Przez tyle lat 
sama dawałam sobie radę i sądzę, że 
potrafię o własnych siłach _ wychować 
moje dziecko, Do ostatnich czasów praco 
wałam. w biurze w charakterze maszyni 
stki, Obecnie jestem agentką fabryki 
aparatów radjowych, „Rolls”., -Nasze 
radjoodbiorniki bezkonkurencyjne i nie- 
drogie. Aparat kosztuje 950 złotych. Są- 
dzę. że pan kupi prawda? 

Kazimierz nie mógł ukryć zdziwie- 
nia. 
A wiec jej chodziło tylko o aparat ra 


córka 


~ 


PRZED KAŻDYM OBRAZEM — 
ŁÓŻKO. 


W Paryżu urządzono wystawę bardzo 


kosztownych staro - włoskich obrazów. 


W obawie przed złodziejami przed każ- 
dym obrazem ustawiono łóżko, w któ- 
rym nocują dozorcy, 
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dowył w, aza, s < 

Jak to dobrze, że ją przyjął Copraw- 
da dopiero niedawno nabył radjoodbior 
nik, ale przecież będzie mógł go sprze- 
dać, oczywiście z pewną stratą, 

„Jednocześnie odczuł pewną sympat- 
ję do Erny. To była doprawdy dzielna 
kobieta. Nie prosiła o wsparcie, chciała 
uczciwie zarobić na chleb. 

— Czy mam wypisać zamówienie ?-—— 
spytała, i 

— Tak. Proszę wypisać — odpowie 
dział jej. 


Po paru chwilach podpisał żobowia- 


zanie. ABA 

—jutro panu przyślę aparat. Zapła 
Gi pan przy odbiorze, — zakomunikowa 
fa mu. 


*— Gdy znajdowała się już w drzwiach 
— podała mu rękę i powiedziała: ` 

— Dziękuję panu. Gdyby któryś ze 
znajomych pańskich pragnął nabyć apa- 
rat, proszę zadzwonić do firmy „Rolls“ 
i spytać o mnie. W ten sposób pomoże 
pan małemu Władziowi. Żegnam panal 

Gdy wyszła, Kazimierz  odetchnał 
penia piersią. Niebezpieczeństwo minę- 
ło, 

W kilknaście minut później Erna 
Teszer telefonowała do właściciela biu- 
ra matrymonjalnego „Pax*. 

— Udało się, Zamówił aparat i był 
bardzo Zadowolony, że w tak łatwy spo 
sób zdołał mnie się pozbyć. Ten czło- 
wiek jest przekonany, że doprawdy mnie 
coś z nim łączyło. Ach ci mężczyźni! 
Czy nie mógł byś mi podać jeszcze ja- 


kiegoś adresu młodego mężczyzny, któ- 


ry bogato się żeni za twojem  póśred- 
nictwem! Napiszę znów podobny list i w 
ten sposób sprzedam aparat! 

Dol. 
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